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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lirowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieezorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
13 w południe, dla prowlnejl o 5 wieczorom.

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową
miesięcznie z łr . 2.— kw artalnie z łr .  6.—

(potowa złr. 1.1 J) (połowa złr. 3.30)
Za gran leą w artalnie z łr .  7-60.

W miejtcu z dostawą do domu 
miesięcznie 1  zł. 60 et. kw arta ln ie  4 z ł. 60 et.

ła tę  I o g ło a ian ta  p rz y jm u ją :
5: Administracja „Gazety Narodowi",
). 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka-

P rzed p ła tę  I og łoszenia pr
We LWOWIf * ’
Łyczakowska ].

rola Ludwika 1. 9.
„ O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: A Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Pśres 81. -  W« WIEDNIU: Haasenstein & Vn<rle’
(Otto Maas), Walfiscbgasse 10; Radolf Mo. e, ! er 
stad te 2: A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W L * 
BURGU: A. Steiner. — W ER NKPLRC1E n. M 
JaasensteiL & Vogler i G. L. Daube & Comp. —- 

W WARSZAWIE: Beicbman & Prendler.
edno- 
lamy

CENA 06Ł0SZEN: Ogłoszenia zwyczajne za je 
szpaltowy wiersz lub ego miejsce 8 ot. — »£]i
1 cadesłace za wiersz lub jego miejsce 20 cl.

Biura P*lakoJI . Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

JjWÓW d. 14. lutego.
W p r u e k i m  s e j m i e  rozpoczęło się dru­

gie czytanie u s t a w y  ° p o d a t k u  d o c h o ­
d o w y m ,  które potrwa do końca przyszłego ty­
godnia. Komisja porobiła w projekcie pewne zmia­
ny, chociaż główne zasady projektu pozostały nie­
zmienione. 1 tak utrzymała się główna zasada 
projektu streszczająca się w obowiązku deklaro­
wania. Za to odpadło stwierdzanie prawdziwości 
deklaracji przez przysięgę. Rozmaitość urzędów 
szacunkowych i stanowisko landrata komisja 
zachowała. Za to wzmocniła komisja obowią­
zek utrzymania w ścisłej tajemnicy deklaracji, 
ciążący na odnośnych urzędnikach w ten sposób, 
że śledztwo przeciw wykraczającemu urzędniaowi 
lnb członkowi komisji może być wytoczone nie- 
tylko na żądanie władz, lecz także ua żądanie 
strony interesowanej. Niedostatecznemi okazują 
się przepisy o odpisjrwaniu podatków i uproszcze­
niu ustaw podatkowych. Dalej poczyniono w u- 
stawie pewne zmiany na korzyść klas średnich. 
Z drugiej atoli strony ma ustawa kilka punktów, 
których zmiany żądają liberały, jak np. posta­
nowienie co do uwolnienia i t. p. Spodziewają się 
atoli, że przy rozprawie poczyni minister finan­
sów takie zmiany, które umożliwią liberałom 
głosowanie za ustawą, której dobre 3trouy uznają.

P o w s z e c h n y  s t r a j k  zapowiedzieli 
robotnicy belgijscy, jeżeli ich żądania nie zostaną 
spełnione do k w i e t n i a  Z tego powodu uie bez 
poważniejszego znaczenia są bezrobocia, wybucha­
jące sporadycznie w kopalniach węgla w Cbarle- 
roi. Dotąd zawikł&ó tych powodem je s t kwestja 
płacy, wskutek czego robotnic/ to postanawiają bez­
robocia, to znów wracają do pracy, — ale koła 
fabryczne są tern mocno zafrasowane.

Pomimo tego nie myśli prawica Izby zała­
twić s-ę ostatecznie z rewizją konstytucji, lecz 
ma zan ir trzymać się dalej systemu o d w l e k a ­
n i a .  Centralna sekcja zakończy jeszcze w tym 
tygodniu obrady nad P a w ł a  J a n s o n a  w n i o ­
s k i e m  r e w i z j i  k o n s t y t n e j i .

fakt pożałowania godny, nic bowiem zgubniejsze- 
go, jak niesnaski i walki wewnętrzne narodu uja­
rzmionego. Jest to woda ua młyu wrogów, bo 
Irlandczycy stanowią teraz nietylko dwie oddziel­
ne, ale i wrogo przeciw sobie występujące partje.

Z S h a n g b a i  doD09zą, że c e s a r z  c h i ń ­
s k i  cofnął rozporządzenie, wprowadzające nowy 
ceremoniał dla obcych poselstw, gdyż i aano go 
za ubliżający majestatowi syna słońca. Do S tan­
dardu donoszą, że równocześnie został odwołany 
dekret o audjencjaob. Świadczy to o wzmożeniu 
się Dapowrót partji reakcyjnej i wpływia jej na 
cesarza. D -kret ten wydany przed kilku tygodnia­
mi oznajmiał, że cesarz będzie w dniu Nowego 
roku przyjmował poselstwa obcych mocarstw i 
następnie zaprosi ich na ucztę dworską, przyczem 
miał być nowy ceremoniał zastosowany. Trudno 
ostatecznie z całą pewuością oznaczyć, pod czyim 
naciskiem zdecydował się władzca państwa nie­
bieskiego ua teu wsteczny krok, lecz ta  drobna 
na pozór okoliczność dowodzi, że zamierzone w Chi­
nach reformy będą jeszcze długi czas w zawie­
szeniu.

N o w y  g a b i n e t  w ł o s k i  przedstawi w nie­
dzielę wieczór pełnej Izbie swój program finan­
sowy. Według pogłosek obiegających, ma być 
e tat wojska, floty i kolonii zmniejszony o 24 mi­
lionów budżet innych ministrów o 10 milionów fr. 
Równocześnie ma wnieść gabinet zmianę systemu 
wyborczego, a mianowicie w miejsce głosowania 
z list, ma być napowrót wprowadzone głosowa­
nie poszczególne ua Vażdego posła.

Dodać tu  takie narezy, Aa konserwatywny 
g ^ ta u n is te r  spraw zewnętrznych powołał na podse- 
^ ^a Js tS fź aT T łań n  hr.' Sutrtfe z 'łspicy, a liberalny 

eders .
a w tę  p. Luc^a. Jest to więc 
y ^ r  pełnem (tego słowa zna

c»emu,

członek lewicy Niccdera powołał nja takie samo sta- 
sowi&ko konserwaą 
gabinet koalicyjny

R o z d w o j e n i e  w o b o z i e  I r l a n d c z y ­
k ó w stało się faktem dokonanym.

Przed kilku tygodniami sądzono, że się Ir -  
l&adja pogodzi, teraz jednak stało się zupełnie 
j as nem całemu światu, że I r l a n d j a  w a l c z y  
z I r l a n d  j ą !  SmDtuy to objaw i z pewnością 
do celu nie wiodący. C’Brien i DilloD, na których 
pośrednictwo głównie liczono, porzucili widownię 
polityczną, zdecydowawszy się odsiedzieć kary 
więzierią, na jakie zos ali skazani w słynnym 

ię jn p  ,’ i r y  p r o c e r e .  Vf obozie Mac-Carthe- 
go spodziewano się, ie  Parnell nsfąpj miejsca Dillo 
__wi, podczas gdy on od żądań swoich uie nslę- 
pnje ani ua jotę. Przyrzekł on wprawdzie ustąpić, 
ale pod warunkiem, ie Gladstone da mn na pi­
śmie gwarancję w kwestji agraryjnej, policji itd. 
Mądry Parnell argumentuje w ten sposób: Glad­
stone jsst już w podeszłym wieVu — n gdyby li- 
berały w przyszłych wyborach ponieśli klęskę, 
cóż się stanie z ich pięunemi przyrzeczeniami 1 
Niechaj mi tedy dadzą główni członkowie partji 
libe-aluej ośii.adczenia uff piśmie, kiedykol­
wiek przyjdą dc steru, ziealiżuią przedewszystkiem 
swe dzisiejsze przyrzeczenia.

Wie jedna* Parnel' doskonale, że takiego 
zobowiązani* wberały złożyć absolutnie nie l in ­
gą. I ta k  runęły piękne nadzieje nnjeduanis. Jestto

Półurzędowa wiedeńska Polit. Correspondene 
podaje korespondencję z Berlina, „konstatującą, że 
podróż aroyks. Ferdynanda do Petersbnrga wcale nie 
wywołała w Niemozech owej obawy, jaką niektóre 
dzienniki za prawdę wydaó usiłują, mianowicie ja­
koby Auztrc Węgry usiłowały potajemnie nawiązać 
stosunki z Rosją w zamiarach, przeciw Niemoom 
zwróoonych. Owszem eały ogół z nietajonem zadowo­
leniem powziął wiadomość o gościnnem przyjęoiu 
arc 'księaia w Petersburgu jako oznaki,, że dobre sto­
sunki między Austro-Węgrami a Rosją ciągle trwają, 
a zatem ją jako wzmoonienie zasady mtnarchioznej i 
jako nową otrzymania pokojn rękojmię powitał. 
Wszelkie przeciwne temu poglądowi insynuacje są 
tylko wypływem lekkomyślności lub złośliwośoi. Tak- 
santo ma się rz°oz z twierdzeniem, jakoby dobre sto­
sunki między Niemcami a Rosją się rozluzowały, 
którego to twierdzenia widooznym celem jeit, po- 
zycję Niemiec przeditawió jako niepewną i przestrze­
gać ich sprzymierzeńców, że to przymierze z Niem­
cami stać się może dla nieb fatalnem. Wobeo szoze- 
ryeh stozunków pomiędzy gabinetami wiedeńskim, 
lerlińsk.m i rzymskim jest rzecz* niewątpliwą, że 
tego rodzaju napomykania wcale nie znajdują wiary 
w korach decydujących poza Niemcami i oonajwię- 
oej przeciwnikom Niemiec ohwilowe zadowolnlenie 
■prawią. “

Korespondencję tę berlińską organ br. Kalno- 
kiego, Fremdenblatt podnosi na wybitnem miejscu i 
otwarcie zowie ją komanikątem nółurzędowym. Jeat 
on widooznlc WyinleLon/ przeciw znbrńjm wywodom 
Hamburger Naehr., organu ks. Bismarka, — ale 
dlaczegoby arcyksiążę Franciszek Ferdynand jeździł 
do Petersburga dla wzmacniania „idei monarchizmu 
jak to powyżej komunikat półurzędowy, i to przed 
potrzebą utrzymania pokoju podnosi, i w którym to 
kraju ideę tę wzmacniać potrzeba — to rzeoz zaiste 
ciekawa. Znaną jest wprawdzie nieudolność półorzę- 
dowoów auitrjackich, ule takiemi przecie wyrazami 
jak „wzmocnienie idei monarohizmu" lekkomyślnie 
miotać nie aogą.

Lwów d 14. lutego.
Z wielkiej liczby okręgów małej wła­

sności, w których wybór posła jest za­
zwyczaj niepewny, komitet centralny za­
twierdził dotychczas tylko na trzy okręgi 
kandydatury komitetów powiatowych: Ja­
rosław -Cieszanów, Przemyśl-Dobromil-Mo- 
ściska, i Buczacz-Cortków. Po za temi 
trzema okręgami wyborczemi do Rady pań­
stwa a siedmioma politycznemi powiatami, 
nie wiemy o kogo i w imię ezego ma się 
odbyć walka wyborcza. Podnieśliśmy już 
wczoraj, że powiaty, które dotychczas ocią­
gają się z działaniem — nie tylko pogar­
szają obecną niepewna sytuację, ale niszczą 
akcję w innych powiatach, czujniejszych i

czynniejszych a związanych z niemi w je­
den okręg. Martwota tedy albo chaos pa 
nuje, a wskutek tej zdrożnej ociężałości i 
tego odwlekania powstają w pozostałych 
czterdziestu powiatach wschodniej Gralićji 
kandydatury z wrogą myślą dla polityki 
narodowej i dla polityki krajowej, — 
zgubne zarówno dla Polaków jak i dla 
Rusinów.

Jako pamiątkę z dawniejszych czasów 
wyborczych do Rady Daństwamamy okrę­
gi : jak Złoczów-Przemyślany, Brzeżany-Ro- 
hatyn-Podhajcę, Kałusz-Dolina-Bóbrka. nie 
mówiąc już o Żółkw e-Sokalu-Rawie, w któ­
ry sh żaden komitet nie może być pewnym 
wpływu na wyborców — a przeciwnie 
moskwofilizm agitacją i intrygą ma przy­
stęp ułatwiony. Do okręgów tych wypada 
nadto dołączyć Turkę-£)ambor-Rudki, gdzie 
dawny poseł Łoś kandydować nie może, a 
poseł sejmowy Teliszewski za okazaną po­
jedna wczośó polsko-ruską stał się celem 
pocisków intryg rosyjskich i demagogi­
cznych.

Wśród takiego chaosu, krajowa akcja 
wyborcza ma tylko jedną, jedyną cnotę: że się 
rozwij i albo dąży do tego, by się rozwijała, 
normalnemi torami. Ta jedna atoli cnota nie 
daje jeszcze wcale rękojmi powodzenia, 
szczególnie wówczas, gdy akcja nasza — 
mówimy tu o Rusinach i ich naczelnym 
komitecie a nie o intrygach moskwolilskich 
— nie jest prowadzoną w należytem po­
rozumieniu z akcją krajową, a natomiast 
nosi na sobie cechę pewnej anarchii — na­
wet przeciw własnym stronnikom.

O ile wiemy, stawianych jest ze stro­
ny tego naczelnego komitetu ruskiego dzie­
więć kandydatur, to jest dziewięć osób 
a nie okręgów, ci kandydaci bowiem w 
większości nie są nawet w odnośnych 
okręgach znani. Jeżeli więc mają być wy­
branymi bez porozumienia z komitetami 
powiatowemi, to w takim razie łatwo stać 
się może, że wybó$ ich przeprowadzony 
będzie wbrew tym io n ite to m  — a więc 
pod hasłem wyiąc z j^ g o skiem -  pod ha- 
słen tedy- ałł o ańtftmT®" "Cm -albo antipol 
skiem.

Po za temi dziewięcioma kandydatu­
rami, wysuwanemi przez naczelny komitet 
ruski, są jeszcze, o ile wiemy, z przewód- 
ców nowego ruchu ruskiego kandydaci na 
własną rękę, jak np- ks. Siczyński, i ci 
również, a raczej mniej jeszcze jako kan­
dydaci samodzielni, mają zapewnione powo­
dzenie — a przyczynią się do powiększe­
nia chaosu i ułatwienia zwycieztwa kan­
dydatom czysto wrogim — moskiewskim.

W tym tedy stanie rzeczy, nie pięć, nie 
sześć mandatów może być powierzonych 
posłom ruskim, przychylnym krajowi i 
pojednawczym, — ale może być straconych 
kilkanaście mandatów, z których prawdzi­
wi Rusini nie ^trzymają więcej nad trzy 
lub cztery, tj. te tylko, gdzie ich kandyda­
tury będą przypadkowo zarazem kandyda­
turami naszych komitetów legalnych. Ła­
two sobie wyobrazić, jak się wówczas 
przedstawi dla Koła polskiego i Rusinów 
polityka we Wiedi ‘u. To też sytuacja wy­
borcza w takim stanie rzeczy iest praw­
dziwie fatalna.

Jedynym racjonalnym i sirutecznym 
środkiem ratunku byłoby poddanie się na­

czelnego komitetu ruskiego krajowemu ko­
mitetowi centralnemu i łączna działalność 
w powiatach. Na pierwsze, niestety, t. j. 
na poddanie się komitetowi centralnemu, 
mimo, że ono byłoby tak wielce naturalne, 
tak bardzo wynikające z programu pojedna­
wczego Rusinów — liczyć już wcale nie 
można. Drugie zaś, t. j. łączna działal­
ność, stanie się tu i owdzie, mocą utrwa­
lonych stosunków w powiatach — nie 
będzie jednak powszechne, jeśli sam ko­
mitet ruski będzie przeciw temu oddzia­
ływał’. Wobec tego znowu tylko nasze 
poświęcenie może uratować sytuację i oca­
lić tak politykę krajową jak i samych Ru­
sinów. Poświęcenie to jednak, aby było 
skutecznem, potrzebuje być rozumnem, 
niebałamucącem się czczemi frazesami po­
jednania i musi być przedewszystkiem 
energiczne w działaniu. Poświęcenie to 
polega na tern, afe$, komitety powiatowe 
nie upierały się przy wyszukiwaniu kan­
dydata polskiego tam, gdzie ten kandydat 
byłby egzotycznym, t. j. niemożliwym do 
przeprowadzenia — i w takich okręgach, 
bez oglądania się na akcję pojednawczą 
z komitetem ruskim, który idzie na wła­
sną rękę, stawiały w myśl instrukcji cen­
tralnego komitetu krajowego, osobistoście 
ruskie, znane ze swoich zapatrywań i da­
jące rękojmię postępowania na przyszłość.

Unikając imiennego wymieniania, które 
fi ie byłoby na miejscu, przytoczymy tu tylko 
jako przykład osobistości takie, jak posła 
Mandyczewskiego, którego podobno chcia­
no wyprzeć z okręgu przezeń w dawnej 
Izbie posłć w reprezentowanego, — jak 
posła Teliszewskiego, który sam jeden 
wśród manifestacyj sejmowych miał uczci­
wość wypowiedzenia, że rozchodzi się 
mu w akcji ugodowej o interesa kraju 
przed interesami dalszemi i o wspólność 
bratnią z Polakami, — jak prof. Barwiń- 
skiego, który od lat szeregu pracuje w kie­
runku pojednania a wyzwolenia Rusinów 
z pod wpływów moskiewskich. Wszystkich 
innych rzekomych kapdydatów pojedna­
wczych komitetu niskiegor zwalczać należy 
tak, jak gdyby się zwalczało kandydatów 
wrogich, niedających rękojmi co do za­
chowania się we Wiedniu. Każdemu z o ■ 
chotników, skradających się po mandat 
bez wezwania komitetu powiatowego i 
z obejściem tegoż, można odpowiedzieć: 
idź walczyć przeciw kandydaturze otwar­
cie moskalofilskiej, jaką jest naprzykład 
kandydatura p. Kowalskiego w okręgu 
Zółkiew-Sokal-Rawa, — fam ciebie po­
przeć możemy, — gdzieindziej ciebie nie 
znamy, tak, jak ty nie znasz, mimo słów 
pojednawczych, ogólnej organizacji kra­
jowej !

Aby jednak można zająć to stanowi­
sko, jedynie nas i sprawy krajowej go­
dne, potrzeba przedewszystkiem organiza­
cji po powiatach. Każdy więc z powia­
tów, który co najpóźniej w ciągu przy­
szłego tygodnia nie zorganizuje się tak, 
by siecią swoją objął wszystkie gminy 
i w czasie tym przedstawił swojego kan­
dydata komitetowi centralnemu — każdy 
z taki eh powiatów, a raczej obywatelstwo 
jego, opuściło sprawę narodowa. Niec^ 
ci, którzy mają w powiatach jakiekolwiek 
społeczne znaczenie , nie łudzą się wów­
czas , że ciężka odpowiedzialność szybko

ich nie dosięgn e ! Owszem w takich po­
wiatach stanowisko ich od chwili wybo­
rów zostanie tak zrujnowane, >k opiesza­
łością swoją dopomogli w tych powiatach 
do zrujnowania sprawy narodowej.

Organizujmy się zatem szyko i dobrze 
po powiatach!

Ustawodawstwo o opiece
nad ubogimi w Austrji.

Lwów d. 14. lutego.
Ustawa państwowa o prawie swojszczyzny 

z d. 3. grudnia 1863 r. przedstawia prawo swo­
bodnego iobytu w gminie i prawo żądania zaopa­
trzenia w u bóstwie jako oi^rwszy w1 t prawa 
przynależność. Pra me unormowanie sł« inków 
przynależności nalt ży tak wedle ustawy gsainnej 
z 5. marca 1862, jak i ustawy zasadniczej z 21. 
grudnia 1867 o reprezentacji p&ńitwa (§ 11. nt. 
g.) do Rady państwa i o tyle u»tawodsw8two 
państwowe stanowi podstawę ustaw krajowych o 
opiece nad ubogimi. Zresztą zaś całe to ustawo­
dawstwo wedle statutów krajowych należy do 
sejmów.

Wiadomo powszechnie, jak wadliwą jest n- 
stawa państwowa o 8wojszczyżnie i jak niezbędną 
jest reforma postanowień o nabyciu prawa swoj­
szczyzny a z niem prawa do zaopatrzę nn» w nbó- 
stwie. U8tawa ta wyklucza możność nab sia 
przynależności przez zasiedzenie, czyli przez dłuż­
szy nieprzerwany pobyt w pewnej miejscowości, 
a ws nitek t°go zwykłym zposobem uzyskania 
swojszczyzny jest urodzenie. Większość mie­
szkańców zachowuje więc przez całe życie przyna­
leżność w czasie urodzenia nabytą, dla stwierdze­
nia t kowej zaś potrzeba często badać prawo 
przynależności rodziców i dalszych przodków, 
które znowu ocenić wypada wedle dawniejszych, 
już uchylonych przepisów. W ten Spo ób po­
wstają przy poszukiwaniu swojszczyzny w każdym 
poszczególnym wypadku trudności i kuszta nie­
proporcjonalne do celu, w jakim są łożone. Dal­
sze bezcelowe koszta wywołuje konieczność szu- 
pasowania ubogiego do jego często odległej gminy, 
która nietylko udaremnia konstytucyjne T?wo 
wolności przesiedlania się i pobytu, ale pozbawia 
nieraz ubogiego wezelkipj możności "yszukania 
korzystnego zarobku. Doświadczono teł w na­
szym kraju, że tacy ubodzy niebawem powracają z 
swej gminy do miasta, i jeśli nie znajdą zajęcia, 
naraz, ią fundusz krajowy na ponowne perjodyczue 
koszta szupaśnictwa.

Niedostatki ustawy państwo-ej mogą być 
uchylone li w drodze ustawodawstwa państwowe­
go, które ułatwić powinuo nabycie prawa swoj­
szczyzny szczególnie przez dopuszczenie zasiedze­
nia tego prawa ua podstawie dłuższego pobytu w 
gminie. Słuszną jest bowiem rzeczą, f y ta 
gmina ponosiła ciężar utrzymania ubogich, w 
której ciż pospołu z innymi mieszkańcami na 
włarne i w8pólne dobro pracowali. Ustu./* kra­
jowe mogą jednak przez organizację związków i 
zakładów autonomicznych -.łagodzić braki ustawy 
państwowej. Taką próbę podjęła ustawa Dolnaj 
Anstrji z r. 1885 przez pc stanowieniu, że fandnsz 
k . a j o w y zwraca wydatki ponoszone przez 
gmin na zaopatrywanie ubogich, którzy wpra­
wdzie mają prawo swojszcyzny w jadnej z gmin 
d o l n o  austijackich, jednakże przez 10 la t bez 
przerwy przebywać po za g u in ą  przynależności 
,jb  wcale w njg] uie mieszkali. Swoją drogą 

rzeeiw temu postauowien.ti podniesiono zarzut, 
że przez zwalenie całego ciężaru w pewnych wy­
padkach na kraj. osłabia się sumienność miejsco­
wych organów w badania rzeczywistego nprawnie- 
uia do wsparcia i dalszego trwania tego uprawnie­
nia. Okoliczność ta ma opiekę nbogich czynić 
kosztowniejszą i spowodowała dalsze studja Wy­
działu krajowego Dolnej Austiji, celem zmniej­
szenia ciężarów na fundusz krajowy włożuuych.

Szczegółowe postauowisnia o organizacji 
opieki nad” ubogimi zawierają ustawy krajowe. 
Kraj nasz nie ma dotychczas takięj ustawy i 
podniesieniem tej kwestji pragnęlibyśmy zwrócić 
u- Igę Wydziału krajowego na potrzebę wypeł­
nienia jaskiawej luki w ustawodawstwie krajo-
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JEŁENA
n e e c  osnuta na t le  stosunków lodowych 

na Bukowinie.

(Ciąg dalszy)-
Tylko Anna Bojczukó^pa uśmiechała się n* 

takie mowy, nie żegnała i ? nigdy wonczas — 
jakby nie wierzyła w tego dneha, co cień rzuca 
ni chałupy rozwódek.

Dziewczyna zmieniła aię nie do poznania; 
rnmieńce wprawdzie nie zniknęły z lica, ale na­
brały jakiegoś dziwnego, eeglaitego koloru; czarne 
oczy błyszczały, lecz jakimś dziwnym, nie tym, 
oo dawniej wesołym, połyskiem, ale jak ogniki 
fosforu. Usta straciły barwę wiszni, a uśmiech 
wyraz rozwijającego się pączka róży; cienka 
skórka czarnej gorączki ścinała je codzień.

Nie trzeba być lekarzem, ni badać pnie, ani 
słyszeć krótki, urywany, a z głębi piersi pocho­
dzący kaszel, aby poznać, ie  nienbłagana płucowa 
choroba, rzucała na nią codzień większy cień 
śmierci nie zażegnany ani pierzchający przed ża­
dnym światłem ziemskiem.

Dwa duchy zamieszkały tedy we wsi; jeden 
rzucał przy księży co wem świetle cień na chatę 
Jełany i Indzie wróżyli nieszczęście; drngi, duch 
śmierci rzucał cień na „wesołą sojkę®, a padał 
coraz silniej i coraz czarniejszą su w ała  się dzie­
wczyna.

Złego nikt uie uie wróżył.
Ona nie skarżył? się przed nikim, ni na ból 

jaki, ni na los swój; ta iła  nparcio, gdy ze zbola­
łej piersi wyrzuciła k r iji  zapieczonej kawałek, a

zostawszy pam ą, modliła się do Boga o śmierć 
rycbłą i spokojną; od życia niczego już nie wy­
magała.

Dlaczegóż ta  rezygnacjaP wgzak niedawno 
jeszcze podjęła z Jsłeną walkę P Czy siły ją  opn 
ściły wraz ze zdrowiem ? czy może stanowczo 
opnściła ją  nadzieja pozyskania miłości Piotrowej?

Co zaszło między uią a Piotrem ?
Nikt, nigdy o tern nic nie mógł opowiedzieć, 

a oua nie mówiła nigdy o Piotrze.
Było to w pierwszych dniach października.
Dnie były pogodne, ale niebo szare, ołowia­

nami zasłumete chm uram i; jesień groziła słotą 
nocami pojawiały się przymrozki, a rano szroń 
bielił na dachach i liściash żółkniejącyoh.

Chociaż w Prucie woda bardzo ju t  zimną 
była, oddawano się z zapałem rybołostwu.

Po dniu pochmurnym nastał pogodny wie­
czór ; rybacy posiadali ua swych stołach, których 
wysokie nogi prawie na meter wznosiły się ponad 
powiecbuią ziemi.

Cicho było dokoła; słońce dawno już zaszło, 
księżyc jak sierp zakroił niebo czyste, woda sre­
brzysta, wiecznie płynąca, leciała naprzód, nspo- 
•abiając do marzeń i wspomnień.

W tem za stołami koło płotu chlupnęła wo­
da raz i drugi; rybacy oglądnęli si§i bJi0 0 
przeciw ognia, 'ięc  nic nie widać.

— Kto tam ? — krzyknął jed en ; odpowie­
dzi nie dostał, ale i cblnpanie ucichło.

Po długiej chwili powtórzyło się to samo.
—  Kto tam P powtórzono pytanie; odpowie­

dzi nie było, ale woda chlupnęła jeszcze kuka 
razy.

— Stefanie 1 a skooz-no zobaczyć, co tam 
jest ?...

Stefan rzucił sieć i sakwę, skoczył ubrany 
w wodę, dojrzeć nic nie mógł, ciemno było, szedł

w.jc wodą, nasłuchując: przed nim szło „coś* — 
człow i-k, czy zwierzę? pewnie (.wierzę, bo na 
wołani nie odoowiada, owszem spieszniej się od­
dala... już na brzegu ; ale i Stefan niedaleko, do­
piero teraz zobaczył nie wielką postać.

— Hej I czego uciekasz ?
Postać poskoczyła w łozy, Stefan wyciągnął 

rę ę i pochwycił j ą ;  pizyciągnął do siebie, obró­
cił do słabego światła księżycowego.

— Petro!
— A js ! — odrzekł Piotr Oygan.
— Czemnż ty się nie odzywasz 9
— A bom nie chciał.
— Czemnż uciekasz ?
—  A bo tak 1
— Dokąd idziesz P
— Do Moszka...
— Ta tędy?
— A jeno tu wodą przejdzie.
—• A czajką?
Piotr milezał chwilę.
— Wolę pieszo — odparł; stał spokojnie i 

nie wygląaał wcale na człowieka złapanego ua 
złym uczynkn.

Z drugiego brzegu rozległ się krzyk:
— Masz go? a dawaj-ie tu !
— Chodź! —  wezwał Stefan P otra.
— Ta po co?
— Bo wołają.
— A cóż on' mnie nie widzieli, czy co 

przecieiam nie złodziej I 1
— No, to idź z Bogiem.
— Dobranoc.
— Daj Boże szczęśliwie.
— Daj Boże i wam.
Rozeszli się.
Połów się udał; śpiewano pieśni rybackie i 

mimo zimna bawiono przy ogniu do rana, dzi­

wiono się wprawdzie, że Piotr Cygan, nie łowiąc 
ryb, wbród szedł przez zimną wodę do Moszka 
do karczmy i żałowano go, że znowu pjjtiństwn 
się oddaje; niektórzy nawet głowami niedowierza­
jąco kiwali, posądzając Piotra, że nie do Moszka 
za wodę się spieszył, ale niesłusznie.

Stefan i wielu innych rybaków przysi\)dz 
mogą, że gdy skończyli połów i do Moszkowej 
przyszli karczmy, zastali tam nad liteirką wódki 
Michała Szerszenia z Piotrem.

Obaj byli pijani, Michał śpiewał -ochrynłym
głosem :

Oj tam e hory na horboceku,
Ichau did’ko w  czerepoceku,
A  my jeho wt p ienały,
Kapeluchy poedejmaly.
A Piotr, któremu blachm amjm  oCzv 7aszłv 

dziwnym wzrokiem patrzył na . a y>
aż Stefan, wzroku tego się S?7! , T g° S*a’
wszy jednak do raz wf/; ' z*straszył, spojrzą-
t y i .  p r c j w i A i  'IŁ T " “ r *  ., ie '  V  *:
przed p .  ’ ^ lo tr. «P»kojaie patrzał
rzuenł f ew“ ie kaganiec karczemny złe
bvli rand,- z M ichałem w najlepszej

g dzie i serdecznie do siebie przypijali.

rrwu; drU£ł dzi*ń Piotr sPał do południa nie 
rozbierając się wcale byłby może spał i  do wie­
czora, ale go matka zbudziła.

W  izbie stał Bojczuk, włos miał rozwiany, 
a smutek przebijał z jego bladej twarzy.

— Doby d e ń ! rzekł szybko.
Piotr odrzekł pozdrowieniem i zerwał się 

z tapczaua.
— Co nowego? — zapytał z pośpiechem 

czytając i winę w twarzy starego.
— Nic —  odrzekł gość sm utno —  Annnicu. 

„ n i e  m< ; e “, osłabła, aż ją  na po ściel rzuciło, 
już po n ie jl

— Co się stało ?

— Bóg dał; — odparł' stary — przyszła do 
domu w nocy w mokrych s z m a c i a  h, trzęsła 
się od zimna i febra nią tłucze ; krew jej bije 
ustam i i nosem; ebee wam coś mówić, chodźcie, 
bo umiera.

Dziwne to na Piotrze zdawało się robić 
wrażenie; mrucząc coś pod nosem, pochwycił cza- 
pkę i szedł... Bojczuk ledwie go mógł dogoni:.

W chacie mnóstwo było lndzi; baby i zna- 
chorki wódką smarowały krzyże biednej dziewczy­
nie i męczyły ją bez miłosierdzia; na stole stała 
wielka flaszka wódki, nieodstęnna pooieszycielka 
w każdem nieszczęściu. Stary Bojczuk chciał czę­
stować Piotra, ale Cygan odm ówił; drżał na ca- 
łem  ciele.

Dziewczyna blada, prawie przeźroczysta le­
żała na słomie; obok niej stała wielka misa krwi 
pełna.

Zobaczywszy Piotra, podniosła się, dobywa- 
j sc s ił ostatLich, — skinieniem przywołała ojoa, 
sz eptała mu coś w ucho, stary skinął na P iotra, 
kto;ry blady, smutny, przerażony, stał między 
babam i.

— Piotrze — mówiło dziawcze ledwie do- 
słysz.inym gło8em — jak  długom po świecie cho­
dziła, nie mówiiam wam nic, abyście uie myśleli, 
że z zazdrości gadam. Wy wiecie, że nie było 
tego, czegobym dla was nie zrobiła; wszak zrze­
kłam się miłości waszej i nstąpiła z drogi, nie 
pchała do wa8 nigdy, choć serce ciągnęło, a by­
łam  przy was zawsze wtedy, gdy nad wami wi­
siało nieszczęście. Dziś Piotrze um rę; nie gnie­
wajcie się, gdy wam powiem, ża stracicie> opiekę,

, wy jesteście jak dziecko, was 
Pilnowałam was też, gdyście czato r a m .
pod ch a t, J o ta :  tr40ii.m  ‘
Btrwlali, wydarłam w a l  L ii  .  rę tl  .  og l.4  
z  garści... 1 ;
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wem i przygotowania projektu do ustawy analo­
gicznej innym już wydanym ustawom, a zarazem 
korzystającej i  doświadczeń innych krajów i u- 
względniającej stosunki, organizację anfonomiczną 
i potrzeby kraju. Z pośród istniejących ustaw 
krajowych najdawniejszą jest ustawa c z e s k a  
z 3. grudnia 1868. Ustawa ta wprowadziła s łu ­
sznie organizację odpowiadającą trzem związkom 
autonomicznym, gminom, powiatom i krajowi. 
Tak samo jak wszystkie te ciała samorządne 
współdziałają zgodnie w całej administracji auto­
nomicznej, oświaty, służby zdrowia, komunikacji, 
uzasadnionem jest też oparcie na ich solidarnem 
działaniu opieki nad ubogimi kraju. Wedle usta­
wy czeskiej gmina przeciążona wydatkami publi­
cznej opieki nad ubogimi, zwrócić się może o 
zasiłek do reprezentacji powiatu, powiat zaś może 
ewentualnie żądać pomocy kraju. Na reprezen­
tacji powiatowej cięży obowiązek starania się 
o zakładanie i utrzymywanie zakładów powiato­
wych dla pielęgnowania chorych, dla zaopatry­
wania ubogich i dostarczania im zarobku dla 
poprawy opuszczonych i zaniedbauych dzieci i 
wogóle zakładów dobroczynności. Wydziały po­
wiatowe mają zarazem prawo nadzorowania gmin 
w tym zakresie autonomicznej administracji i one 
powołane są do udzielania zezwolenia na sprze­
dał lub obciążenie majątku służącego celem opie­
ki publicznej nad nbogimi. W spółudział w admi­
n istracji funduszu gminnego na cele ubogich 
przyznaje ustawa czeska także miejscowemu pro­
boszczowi.

Częściowo na wzór ustawy czeskiej uło­
żone są ustawy późniejsze, mianowicie styryjska 
z r. 1873, salzburgska z r. 1874 uzuoełniona no­
welą z r. 1886, dalmatyńska z r. 1876, Wyższej 
Austrji z r. 1880, Dolnej Anstrji z r. 1882, uzu­
pełniona nowelą z r. 1885, Yorarlbergu i Kra­
iny z r. 1883, Karyntji z r. 1886. Najskromniej- 
szemi są ustawy Dolnej Austrji z r. 1882 i 1885. 
S% one także z tego względu uwagi godne, że 
wykazują konieczną potrzebę pośredniego auto­
nomicznego ogniwa między gminami a krajem, 
które tamże dla braku reprezentacji powiatowych 
nmyślnie mnsiało być wytworzonem. Mianowicie 
zaprowadziła ta ustawa osobne powiatowe rady 
w sprawach ubogich (Bezirksarmenrathe), skła­
dające się z członków przez W ydział krajowy na 
trzy lata mianowanych. Nad obradami i uchwa­
łam i rad powiatowych wykonuje starosta o tyle 
kontrolę, że ma prawo zawieszania uchwał prze­
kraczających zakres działania rady lub przeci­
wnych ustawom, podobnie jak przy uchwałach 
rad gminnych.

Wedle ustawy Dolnej Austrji, jest odpowie­
dzialność funduszu krajowego obszerniejszą niż 
w innych krajach. Fundusz krajowy zwraca gmi­
nom wydatki poniesione aa zaopatrzenie ubogich 
osób urodzonych w publicznym zakładzie położni­
czym, */» wydatków na takich ubogich, którzy dla 
nieznanego prawa przynależności przydzieleni zo­
stali do gminy pobytu, •/» wydatków poniesionych 
na zaopatrzenie cudzoziemców lub osób nie mają- 
jycb w kraju prawa przynależności, o ile te koszta 
skądinąd nie będą pokryte. Nadto wedle u s ta ­
wy z r. 1885 ponosi fundusz krajowy wydatki 
zaopatrywania osób, które wcale w gminie swej 
przynależności nie mieszkały lub przez 10 la t bez 
przerwy po za tą  gminą przebywały, oraz udziela 
zaliczki gminom na koszta zakładania i utrzymy­
wania domów i szpitali dla ubogich.

Kwestję opieki publicznej nad ubogimi w Ga­
licji i jej prawnej organizacji poruszył zeszłego 

, roku p. dr. Bronisław Ł o z i ń s k i  w oddzielnej 
rozprawie. Poruszamy ją tutaj ponownie jako spra­
wą piekącą i domagającą się coraz silniej usta­
wodawczego załatwienia na podstawach krajowego 
samorządu. W wymienionych wyżej ustawach znaj­
dzie Wydział krajowy i kodyfikator tegoż obfity 
m aterjał ustawodawczy. Doświadczenia innych 
krajów, zwłaszcza rozprawy sejmowe i sprawozda­
nia Wydziału krajowego Dolnej Austrji, powię­
kszają jeszcze ów materjał. Zarazem musiałby je­
dnak Wydział krajowy uwzględnić istniejącą już 
organizację kas chorych na mocy naszych ustow 
państwowych, oraz najnowszą ustawę o lekarzach 
powiatowych, którymby w organizacji opieki po­
wiatowej odpowiednią rolę również przyznać nale­
żało. Najwięcej wątpliwości i troski sprawi tn 
niezawodnie kwestja fiuausowa. Ale trudności te 
znikną, skoro zechcemy uwzględnić, że ubodzy 
przy dzisiejszym braku organizacji opieki są z pe­
wnością dotkliwszym dla całego społeczeństwa 
eięiarem , niż po dokonaniu organizacji. Z akiego 
stanowiska kwestja kosztów nie powinuaby być 
tamą niezbędnego wypełnienia luki w ustawodaw­
stwie kraju. Może zresztą nowy miuister finan­
sów dr. S t e i n b a c b  okazałby się skłonnym 
także do pewnych ustępstw skarbowych na rzecz 
kraju, skoro niedawno w znanej rozpiawie o obo­
wiązkach posiadania wystąpił energicznie jako 
rzecznik p r a w a  ohogich do wsparcia i oddziel­
nej opłaty na cele opieki nad ubogimi.

Zdrowa organizacja opieki nad ubogimi roz­
szerzy zarazem i wzmocni ma erja^nie i moralnie 
działalność samorządu. W Anglii jes t ona kam ie­
niem węgielnym wspaniałego self-govemmentu nie- 
tylko lokalnego, ale w hrabstwach całych i okrę­
gach; czemużby i u nas nie miała ożywić publi­
cznego życia po powiatach, niosąc dla całej lu­
dności, nietylko nędzarskiej, błogie następstwa; 
czemuż uie miałaby wpłynąć aa lepszy skład rad 
dowiatowych i staranniejszą a wszechstronniejszą 
działalność wydziałów. Owszem stanie s i ę  n o w ą  
p o t ę ż n ą  w a r o w n i ą  p r z e c i w  n u r t u j ą c e j  
s r o g i e j  a g i t a c j i  i n i e w y g a s ł y m  c e n ­
t r a l i s t y c z n y m  z a p ę d o m .

Rosja a Wschód prawosławny.
Dzienniki rosyjskie wcale nie są zadowolone 

ze sposobu, w jaki zakończył się spór między pa- 
tjarchą carogrodzkim a Portą. Sułtan zatwierdził 
ostatecznie przywileje, jakich patrjarchat oddawua 
używał co do jurysdykcji cywilno-sądowej (sprawa 
małżeństw i testamentów pomiędzy greckimi pod­
danymi Turcji). O jakieś esencjonalne dla ko­
ścioła wschodniego sprawy tutaj nie chodziło. 
Rosji zaś ani o jedne ani o drugie nie cbodzi, 
ale o rzecz całkiem inną — która też, jak sobie 
przypomniemy, była właściwym powodem zatargu 
ostatniego między patrjarchą a Portą. Było nim 
zezwolenie Porty, aby eksarcha bułgarski za- 
misuował biskupów dla żyjących w Macedonii 
Bułgarów, co patrjarcha jako naruszenie swojej 
jurysdykcji duchownej uważał, a zarazem za 
nszczerbek dla Greków i Serbów, którzy Bnłga- 
rów nienawidzą.

Srodze też lamentują dzienniki rosyjskie nad 
waśnią pomiędzy kościołem bułgarskim a greckim, 
pomimo łe  obadwa są prawosławne i patrjarchę 
carogrodiiego porówno za swoją głowę uważają, 
i tylko zachodzą różnice co do języka liturgiczne­
go i zarządu dyecezjalnego. Zapominają tylko, źe 
właśnie Bosja dopomogła była Bułgarom do usta­
nowienia przez Portą eksarchatu bułgarskiego, a

więc do wyzwolenia kościoła bułgarskiego od rzą­
dów patrjarchatu. Dzisiaj Rosja lamentuje z po­
wodu, że spór między Grekami a Bułgarami w tyle 
ważnej sprawie kościelnej służy .wrogom Rosji 
za prześliczne narzędzie do utrudniania i uszczu­
plania wpływów jej na Wschodzie tak słowiańskim 
jak greckim i małoazjatyckim; że spory takie, jak 
bułgarsko-grecki i arabsko-grecki blizko obchodzą 
p a ń s t w o w ą  p o l i t y k ę  r o s y j s k ą " .

Waśń bowiem grecko - bułgarska, zdaniem 
pism rosyjskich, nietylko nastręcza możność pro­
pagandzie katolickiej do działania w samej Ma­
cedonii. ale i w samejże Bnłgarji, lecz nadto zao­
gnia międzynarodowe stosunki miedzy Grekami a 
Bułgarami z jednej i Serbami a Bułgarami z dru­
giej strony, zkąd do zabójstw, jak popa Kersticza, 
i do wzajemnego rozgoryczenia się przychodzi, 
podczas gdy polityka rosyjska „obecnie" (szcze­
gólne wyznanie I) pokoju na półwyspie Bałkań­
skim potrzebuje.

Porta poczyniła patrjarsze ustęostwa w spra­
wie rozwodów i testamentów, ale wręcz odmówiła 
w innych punktach. Mianowicie żądał patrjarcha, 
aby sułtan cofoął prawo ustanawiania biskupów 
bułgarskich w Macedonii, tudzież aby dla ducho­
wieństwa prawosławnego ustanowiono inny ubiór 
niż go nosi duchowieństwo greckie. Tego Porta 
odmówiła.

„I jakież tego skutki ? — pytają pisma ro­
syjskie. Oto władza biskupów greckich w Mace­
donii została ograniczoną, a waśń wzajemna po­
między biskupami greckimi a bułgarskimi zgubnie 
się odbija na ludności, w której panuje waśń dwo­
jaka : Bułgarów i Greków z jednej, a Bułgarów i 
Serbów z drugiej strony. Ponieważ zaś szkoły, 
zwłaszcza ludowe są w ręku biskupów, to rzecz 
jasna, że patrjoci tych wszystkich narodowości 
przedewazystkiem w biskupaoh upatrują swoich 
przewódców. Serbowie są w Macedonii słabsi, po­
łożenie ich trudniejsze niż Bułgarów i Greków, 
ponieważ swoich biskupów tam nie mają i zmu­
szeni są udawać się do biskupów greckich o po­
moc w swoich dążeniach. Pragniemy, aby waśń 
w łonie kościoła prawosławnego na Wschodzie 
uśmierzyła się i aa zawsze ustała".

Tymczasem, jak co dopiero doniósł nam te­
legram, patrjarcha carogrodzki postanowił zamia­
no wać dwóch biskupów serbskich w Macedonii. 
Czy to prawda, i czy Porta na to zezwoli?..

wiary a znpełną swobodę instytucjom kościelnym. 
Tych ze sprawą rojalistów nie wiąże ani sumie­
nie ani honor. Królestwa nie pamiętają oni wcale 
lub już o niem zapomnieli. Gdy który z kandyda­
tów rojalistycznych staje przed nimi, jako przed 
wyborcami, nigdy nie wspomina im o restauracji 
m onarchii, ale tylko o wzięciu w obronę wiary 
katolickiej, i do tych to właśnie wyborców kato­
lickich zwrócił się kardynał Lavigerie i inni bi­
skupi.

Wprawdzie p. d’HanssouTille może utrzy­
mywać, iż niebezpieczną jest rzeczą dla konser­
watystów i katolików łączyć się z republiką i że 
dowodzi to niezrozumienia własnego interesu, ale 
cóż robić, kiedy konserwatyści twierdzą, iż są 
kompetentniejsi od rojalistów i osądzzaniu, co dla 
nich korzystne a co nie, — słowem, sami chcą 
swemi sprawami kierować. Nikt zresztą nie może 
uważać biskupów za mniej gorliwych lub mniej 
obeznanych ze sprawami koioioła, od rojalistów, 
niedawnych sprzymierzeńców pp. Naquet, Lagu- 
erre i Rooheforta. Wystąpieniem swoim pan 
d’HanssouvilIe okazał tylko osłabienie i rozkład, 
jaki obecnie w łonie jego partji zachodzi.

* * *
Paryski korespondent Pol. Corr. poruszając 

sprawę podróży biskupa F r e p p e l  do  R z y m u ,  
konstatuje fakt, że rozdwojenie wywołane między 
klerykałami a duchowieństwem fraucuskiem, enuu- 
cjami kardynała Larigerie z każdym dniem 
wzmaga się. Przeciwko sobie stoją dwa obozy: 
nieprzejednani i oportumści, przyczem jest godną 
zaznaczenia zmiana ról. Dotychczasowi nieprze­
jednani partji klerykalnej zajmują stanowisko 
oportunistyczne względem republiki, kierowani 
popartymi przez papieża enuncjacjami wyżwspo- 
mnianego kardynała, podczas gdy dotychczasowi 
oportuniści silnie zwalczają teorje kardynała i 
odmawiają papieżowi prawa wpływania na we­
wnętrzne polityczne sprawy Francji. Między n iż­
szym klerem zdaje się większeść zajmować sta­
nowisko nieprzychylne dla celów republikańskich, 
tak samo też zachowuje się większa część kato­
lickich pism prowincjonalnych. Leen XIII. ma 
teraz do rozwiązania trudne zadanie, gdyż nie 
lada jakich środków będzie musiał użyć do po­
konania tego przeciwnego ruchu.

stało w Jarosławiu zgromadzenie przedwyborcze. 
Zapewne atoli nie wyrówna ono zachodzących ró­
żnic pomiędzy zwolennikami jednego i drugiego 
kandydata. Nadto głośno opowiadają, że dr. A r­
nold Rappoport odstąpił swój mandat z krakow­
skiej Izby handlowej dr. Rosenblatowi, sam zaś 
ubiegać się będzie o mandat Rzeszów-Jarosław.

MM  wśrófl rojalistów t a c i s M .
Nie można zarzucić monarchistom francu­

skim, by uie spostrzegali uiobezpieczeństwa, jakie 
im zagraża na wypadek przyjęcia się i rozszerze­
nia u ogółn zasady kardynała Lavigerie, rozdzie­
lającej sprawę i interesa Kościoła katolickiego od 
sprawy monarchizmu. Jak  wiadomo, kardynał na­
wołuje na podstawie tej zasady wszystkich kato­
lików francuzkich, by otwarcie i szczerzo pogo­
dzili się z republikańską formą rządu, jako z tą, 
którą kraj sam sobie wybrał, a natomiast by tern 
goręciej bronili sprawy wolności i przywilejów 
kościoła.

Kto zna choć trochę stosunki francuzkie, ten 
wie, jak  silną podporą idei monarchicznej był tam  
dotychczas katolicyzm, jak  dzielnymi szermierza­
mi tej sprawy byli księża, od biskupów i kardy­
nałów począwszy, aż do najuboższego proboszcza. 
Z usunięciem się tej podpory całe stronnictwo 
zniknąć może z widowni politycznej, a przynaj­
mniej stracić i tę odrobinę wpływu i znaczenia, 
akie jeszcze dotychczas posiada.

To też na całej linii gorąca zawrzała walka 
z tym nowym prądem. Artykuły dziennikarskie 
i broszury to już broń zużyta i za słaba wobec 
grożą ej zagłady. Naczelnicy tego stronnictwa 
chwycili się więc innych środków obrony, miano­
wicie organizują obecnie wielkie zgromadzenia pu­
bliczne w tych wszystkich departamentach i mia­
stach, w których idea monarcbiczna nie została 
jeszcze zupełnie wykorzenioną. Pierwsze z tych 
zgromadzeń odbyło się przed kilku dniami w 
Niues ca którem hrabia d’Haussonville, jeden z 
najbliższych przyjaciół hr. Paryża, wygłosił, jak 
nż donosiliśmy, wielką mowę polityczną. Starał 

się on w niej dodać otncby konserwatystom, wy­
kazać możliwość powrotu monarchii, w którą już 
wielu zwątpiło, a wreszcie zwalczać nowo tenden­
cje duchowieństwa fraucuzkiego, okazując szczegó­
łowo niebezpieczeństwa, jakie mnszą zawszs za­
grażać kościołowi katolickiemu, jako też całemu 
porządkowi społeczuemu ze strony republikańskie­
go rządu.

I w istocie większość konserwatystów przy­
stępując do obozu rojalistycznego wyobrażała so­
bie, iż tylko monarcbja walczyć może zwycięzko 
i walczyć musi tak z socjalizmem jak w ogóle 
z każdym prądem rewolucyjnym. Iluzja ta jednak 
odpadła. Czyż monarchiści a między nimi i sam 
hr. d’Haussouville nie połączyli się byli w danej 
chwili z bonlanżystami, tymi rewolucjonista ni 
najskrajniejszymi, a przynajmniej, czyi nie ukła­
dali z nimi wspólnej akcji, która gdyby się była 
powiodła, wywołać musiała straszny przewrót so­
cjalny a nawet mogła ojczyznę narazić na niebez­
pieczeństwo ?

Czyż z drugiej strony nie przekonali się hi- 
storją ostatnich lat dwudziestu, że było to naj­
większą ułudą i najgorszym błędem czekać do­
piero odnowienia monarchii dla ratowania zagro­
żonych interesów czy to kościoła czy porządku 
prawnego i społecznego, czy też zasad zachowaw­
czych. Cóż w obec tego znaczą wywody p. d’Haus- 
souville ? W jakiż sposób zdoła on wrócić stra­
coną wiarę w powodzenie sprawy? Czyż stawiając 
najkorzystniejszą nawet hypotezę może na co 
innego wskazać, jak chyba na jakąś nową rewo 
lucję, to jest na to właśnie, co uajhardziej prze­
raża konserwatystów? Do obrony zasad zacho­
wawczych nie potrzeba przecież, jak tylko wol­
ności w yznania, a tę rzeczpospolita gwarantuje 
wszystkim.

Jednakże zniechęcenie konserwatystów mniej 
jeszcze niepokoi apostołów m onarchii, niż osta­
tnie wystąpienie kardynała Lavigerie, do którego 
przyłączył się prawie cały kler i episkopat. To 
też hr. d’HanssoaviIIe w swej mowie stara ł się 
przedews ystkiem odpowiedzieć kardynałowi i osła­
bić wrażenie jego enuncjacji. W tym  eeln użył on 
nader pięknego zwrotu oratorskiego, który jednak 
że ani niczego nie zbija, ani nie dowodzi:

„K ardynał L arigerie— mówił hrabia— radzi 
nam, byśmy dla Francji poświęcili wszystko, na co 
tylko pozwala nam honor i sumienie. Dobrzo. My 
jednak odpowiedzieć musimy, że ani honor ani 
sumienie nie pozwalają nam odstąpić sprawy 
króla i porzucić starania o przywrócenie króle 
stwa."

Pan d’Han8souyille ma ze swego stanowiska 
zupełną słuszność. Tak, jak  on, zapatruje się je­
szcze może kilku przewódzców rojalistów, gdyż 
wymaga tego od nich ich przeszłość, ich nazwi 
ska i ich stanowisko dotychczasowe. Ale nie 
nich tu idzie, lecz raczej o katolików, których 
pragnieniom je s t tylko, by im zostawiono wolność

Wybory do Rady państwa.
Przed kilka dniami podaliśmy w krótkości pro­

gram wadowickiego centr. komitetu włościańskiego, 
w sprawie wyborów w zachodniej części kraju, jako 
też zamieśoiliśmy listę kandydatów, przez tenże ko­
mitet poleconych. Lista ta przedstawia się oczywiście 
rażdemu obeznanemu ze stosunkami krajowemi, jako 
najzupełniej przypadkowo ułożona i może uawet bez 
wiedzy pomieszezonycb na niej kandydatów. Pozba­
wioną jest ODa także wszelkiej treści wewnętrznej, 
łącząc w sobie nazwiska kandydatów, bądź nijakiego 
kierunku politycznego, bądź najróżnorodniejszych za­
patrywań. Odezwa zaś samego komitetu przedstawia 
się pod względem polityozuym jako próbka chłopskie­
go klerykalizmu, bez śladu dążeń ogólno krajowych, 
lub patrjotyczno polskich. Sklonniśmy byli uważać 
ą za jedno więcej z rozkładowych działań — nie 

podnoszące ale obałamuoające Ind prosty.
Podana lista kandydatów ponoza nas, że nie 

ma w niej tej wyłąozefeści, któraby rozktsdowobu 
dążenia czyniła praktycznie niebezpieczną — a wobee 
tego radzimy iMejator«H*--»wehn tego^- a b y  g I g e  ft. 
do s w y o h  k a n d y d a t ó w  p o r o z u m i e l i  z ko ­
m i t e t a m i  p o w i a t o w y m i ,  które przyjmą nieza­
wodnie z ich listy wszystkie kandydatury p o ż y t e ­
c z n e  p o l i t y o z n i e  d l a  k r a j u  we Wiedniu, tak, 
jak oni przyjęli kandydatury nie mające nie wspól­
nego ich z mchem. I  radzimy zarazem aby zapo­
mniawszy o swej pierwszej odezwie, wydali inną 
mniej wyłączną, mniej klerykalno chłopską, a nato­
miast podnoszącą lud włościański do godności oby­
watelskiej i praktycznej. Wtedy działanie ich będzie 
miało przynajmniej wartość wyobowawozo narodową, 
a kandydaci takiego kierunku „ludowego" będą mogli 
łatwiej dopominać się krajowego uznania.

W K r a k o w i e  odbyło się d. 16. bm. ze­
branie komitetu przedwyborczego na powiat kra­
kowski. Zgromadzenie powołało na przewodniczą­
cego p. A. Mileskiego. Na 33 głosujących ks. 
Cbotkowski otrzymał 27 głosów, a p. Michałek 6 
głosów; przewodniczący ogłosił zatem, że kandy­
datem komitetu jest ks. Chotkowski. Następnie 
wybrano siedmiu delegatów do porozumienia się 
z delegatami komitetów w Wieliczce i Chrzano­
wie. W końcu uchwalono uzupełnić jeszcze komi­
tet zaproszeniem kilkunastu włościan.

Z K a ł u s z a  telegrafują nam pod dniem 13. 
bm., że na zgromadzeniu pr/.edwyborczym, które 
się tam tegoż dnia odbyło przy udziale około 600 
wyborców, jednomyślnie postawiono kandydaturę 
prof. R o m a ń c z u k a .

W K o ł o m y i  stawał wczoraj 13 b. m. 
dr. B l o c h  zdając sprawę ze swej dotychczaso­
wej działalności poselskiej. Na interpelację, czy 
działać będzie w kierunku zaprowadzenia powsze- 
chnego głosowania, opowiedział on teorję o powsze- 
chnem głosowania i jego skutkach praktycznych, 
oświadczając, że osobiście jes t za powszechuem 
głosowaniem, atoli najpierw należy usunąć koru­
pcję, (p. Blocha duto zawsze wybory kosztują), 
jaka przy wyborach bywa praktykowaną.

O mandat poselski z kurji miast T a r n ó w -  
B o c h n i a  ubiegają się prócz dotychczasowego posła 
dr. Rutowskiego i adwokata w Bochni dr. Trybulca, 
pp. dr. Goldhammer, adwokat tarnowski, dr. Jarocki, 
rówuież adwokat i sędzia Merz.

Posłowie Jan  hr. S z e p t y c k i ,  Wład. ks. 
S a p i e h a  i Stan. hr. S t a d n i c k i  zapraszają 
wyborców do Rady pąństwa z okręgu wyborczego 
J a w o r ó w - M o ś c i s k a - C i e s z a n ó w ,  aby w 
celu porozumienia się w sprawie wyboru posła do 
Rady państwa z tegoż okręgu wyborczego, przy­
byli do sali Rady powiatowej w J a w o r o w i *  
we wtorek d. 24. lutego przed południem.

Centralny komitet kraj. wyborczy dla Gali­
cji wschodniej otrzymał od b u r m i s t r z a  m 
T a r n o p o l a  następujące pismo: „Z powodu po­
jawiającej się w dziennikach wiadomości, że zgro­
madzenie wyborców w Tarnopolu postawiło kan­
dydaturę dr. Jekelesa, podpisany burmistrz miasta 
Tarnopola, przez centralny komitet przedwyborczy 
do zawiązania lokalnego komitetu w Tarnopolu 
powołany, zawiadamia niuiejszem, iż komitety lo- 
kalue w Tarnopola i Brzeżanach dotychczas żadnej 
uchwały co do kandydatury nie powzięły, a do­
tychczasowy deputowany z miast Tarnopola i Brze 
żan, dr. Euzebiusz Czerkawski, przez poważnych 
obywateli miasta Tarnopola do kandydowania za­
proszony, tej kandydatury wcale się ni* zrzeka. 
Dr. Leon Kuźmiński*.

W okręgu większych posiadłości K o ł o m y 
j a - S n i a t y n - H o r o d e n k a  z niezwykłą je­
dnomyślnością postawione kandydaturę nader zdol­
nego i cenionego dra Henryka W i e l o w i e y ­
s k i e g o .  Kandydatura ta  w okręgu tym ma 
niemal zupełnie zabezpieczone poparcie całego 
tamtejszego niezależnego obywatelstwa. Dotych­
czasowy poseł z tego okręgu, br. Romaszkan, jak 
nam donoszą, nie ubiega się wobec nowo posta 
wionej kandydatury o mandat.

W J a r o s ł a w i u  i R z e s z o w i e  agitacja 
wyborcza obszerna, ale zupełnie niejednolita. Kar­
tel między obn tymi miastami, dawniej zawarty, 
każdym razem, gdy przychodzi do wyborów, bywa 
zrywany. W gam Jarosławiu istnieją dwa komi- 
tety, jeden popierający nader gorliwi* kandydatu­
rę technika p. Kwiatkowskiego, drugi adwokata 
zo Lwowa p. Wł. Dulęby, postawionego przez 
mężów zaufania lewicy. Na niedzielę zwołane zo­

W Ś n i a t y n i e  na zgromadzeniu przedwy- 
borozsm w sprawie wyborn posła z gmin miejskich 
Kołomyja-Peczeuiżyn-Grwoździec, Kossów-Kuty i Śnia- 
tyn-Zabłotów, zaznaczył przewodniczący dr. Krzyszto- 
fowicz, że Polacy zgadzają się ewentualnie na wybór 
Rusina, byle tenże dawał gwarancję solidarnego po­
stępowania z Polakami. Ks. Hamorak, poseł do sej­
mu, zwalozał następnie postawionego przez komitet 
kołomyjski radykała Daniłowicza a następnie sze­
roko omawiano kandydaturę ks. Ożarkiewicza, za któ­
rym wielu wyborców się oświadczyło. Prezes Rady 
pow. Moysa oświadczył, że nie kandyduje. W końcu 
wybrano delegatów dla porozumienia się z należąeemi 
do tego okręgu powiatami. Do tej delegacji wybrano 
prezesa Rady pow. Moysę, dr Krzys/tofowicza Mi­
kołaja, Hoszowskiego, starszego inspektoia podatko­
wego, ks. Rogozińskiego z Trościańca, ks. Kurpiaka 
z Karłowa i ks. Zarewicza z Rożnowa.

W Dii*  napotykamy następujące wiadomości: 
Ks. Hałnszyński zrzekł się kandydatury na 

rzecz p. Jozefa K u l c z y c k i e g o ,  adjunkta są­
dowego w Bodzanowie, którego okręgowy czort- 
rowski komitet narodowców postawił na okręg 

wiejski B u c z ą  cz - Cz  or  t k ó  w. Na zebraniu w 
Gzortkowie przyjęto z zapałem program Romań­
czuka i uchwalono wysłać adres uznania do niego, 
tudzi*ż do ks. biskupa Pełłesza.

Redaktor D iła , p. Bełej oświadcza, że w.*ale 
ni* myślał sam stawiać swojej kandydatury 
w H o r o d e n c e ,  tern bardziej, gdy komitet na­
rodowców zamierza tam  postawić kandydatnrę 
). Antoniego Dolnickiego.

Na okręg B r z e ż a n y-P o d h a j c e-R o h a- 
t y n ,  stacje według korespondencji D iła  „powa­
żna kandydatura adwokata z Brzeż&n Andrzeja 
Czajkowskiego, za którym jest rząd i cała in teli­
gencja ruska. Przeciwnie wysuwają borbifaksy 
moskwofile) za komendą „Objedinitielów" lwow­

skich kandydaturę ks. Stetkiewicza z Bożykowa; 
tę agitację niepatrjotyczną prowadzi ks. Bilinkie- 
wiea * Knrop&tmk, któromp już w Bursztynie 
włościanie w oczy wytykali, że burdy wyprawia. 
Na zebraniu w Rohatynie postawili włościanie 
księżom takie nltym atum : „Czy pójdziecie z na­
mi, czy osobnego kandydata postawicie, my bę­
dziemy agitować tylko za adwokatem Czajkowskim 
i na niego głosować, ponieważ trzeba nam posłów 
nie od parady, ale łudzi do roboty, dobrych ju ­
rystów".

Komitet rnski w K o s s o w i e  postawił je ­
dnogłośnie kandydatnrę notarjnsza Łuszpińskiego.

W Czerwonej R u si oświadcza ks. Załoziecki 
z Górnego pod Stryjem że na okręg K o ł o m y j  a- 
S n i a t y n - K o s s ó w  wcale nie kandyduje, tudzież 
ogłasza, że na poniedziałek zwołał zgromadzenie 
z okręgu S t r  y j - Ży  d a c  z ó w- Dr o  h o b yc  z do 
Stryja.

W T a r n o p o l u  odbyło się d. 12. b. m. 
w lali Rady pow. zgromadzenie wyborców, celem 
porozumienia się w sprawie kaudydatury posła to 
Rady państwa z okręgu wyborczego kuryi mięjskiej 
T a r n o p o l - Z b a r a ż - S k a ł a t .  Na powyższe 
zgromadzenie przybyło przeszło stu włościan, nie li­
cząc inteligencji i duchowieństwa, które także w dość 
znacznej liczbie się jawiło.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczą 
oego Juliusza hr. Korytowskiego, prezesa Rady po- 

iatowej tarnopolskiej, i po otwarciu dyskusji, zabrał, 
głos jeden z włościan i postawił kandydatnrę Ja  
liasza hr. Korytowskiego. Propozycja ta przyjętą zo­
stała nader przychylnie, p. Korytowski oświadczył 
atoli, że nie kandyduje. W końcu wybrano ściślejszy 
k*mitet wyborczy składający się z 15 członków, 
który ma si^ porozumieć z komitetem centralnym co 
do kandydata i zająć się akcją wyborczą.

Komitet ścisły ukonstytuował się, wybier&'ąo 
przewodniczącym hr. Korytowskiego, zastępcą Dr. 
Glogiera, a sekretarzem p. Zygmunta Mochnackiego.

Z T u r k i donoszą: W skutek wezwania cen­
tralnego komitetu zwołał ks. Mikuś, proboszcz 
rit. lat., przedwyborcze zgromadzenie na dzień 4 
lutego b. r. To zgromadzenie uchwaliło:

Celem porozumienia się z komitetami innych 
powiatów, wy irać ściślejszy komitet składający 
się z 9 członków, a mianowicie: pp. Osuchow­
skiego, Brysiswicza, Głażewskiego, Grabowskiego, 
Ławrowskiego, Kłosowskiego, Massalskiego, Mi- 
kucia i Sch&chtera. Wszelkie zatem sprawy do­
tycząc* tych wyborów prowadzi powyższy korni 
tet, który odbył już trzy posiedzenia i wydelego 
wał trzech swoich członków, a to: pp, Osuchów ■ 
skiego, Massalskiego i Krysiewicza na zjazd w 
rze, ktśry w_ dniu 12 lutego odbył się Sambo 
gdzie wspólnie z delegatami za Sambora, Stare 
gomiasta i Rudek naradzano się co do osoby 
kandydata.

Komitet przedwyborczy miasta P r s t m y ś l  
zaprasza kandydatów, którzyby o mandat poselski do 
Rady państwa z miast Przemyśl-Gródek ubiegać się 
obcięli, aby kandydaturę Bwoją do d n i a  19. b. m. 
u przewodniczącego komitetu zgłosili, a na walnem 
zgromadzeniu wyborców, które się odbędzie d n i a  
22. b. m. o g o d z i n i e  3 p o p o ł u d n i a  w sali 
ratuszowej, osobiśoie swoje wysnanis polityczna sło 
żyli.

[ m i l a  m is c o ia  i zamieiscoia.
Lwów dnia 13. Lutego

* Z ap isk i osob iste . Pp. Rogozińscy (p. Rogo­
zińska zuauą jest jako autorka pod pseudonimem 
Hajoty) w powrocie z Fernando Poo spodziewani są 
w Warszawie w połowie marca.

* Mianowania. Minister wyanań i oświsosnia 
zamianował Józefa Laskę, stałym nauczycielem za­
wodowej szkoły dla przemysłu dtzewnego w Zako­
panem w charakterze urzędnika państwowego w X. 
klasie rangi.

Rada szkolna krajowa samianowała Stanisława 
Głogowskiego, w Żółkwi, stałym nauczycielem kie- 
rającym drugiej 4-klasowej szkoły etatowej męskiej 
w Samborze; Euztaohego Łubkę w Oskrzesińoaoh, 
stałym nauczycitlem szkoły etatowej w Włodzi- 
miercach.

* N a m ies tn ik . Kazimierz hr. Badeni, powróci 
dziś wieczorem z Buska, a jutro popołudniu uda się 
do Krakowa, gdzie pozostanie przez poniedziałek.

* N a polowania w Busku, zabito wczoraj, 
w pierwszym dnia polowania, siedm dzików. Aroyks. 
Leopold Salvator zabił dwa odyńoe

* Wykolejenie s ię  pociąga. W dniu 13. bm. 
wykoleiły się dwie maszyny przy pociągu towarowym 
nr. 79, na stacji Matyjowioe i zatamowały wjazd 
względnie wyjazd pociągów w tejże staeji. Wskutek 
tego wypadku musiaDo przy osobowych pociągach 
zarządzić przesiadanie się podróżnych. Innych na­
stępstw wypadek ten nie spowodował. Frieszkody 
usunięte zostały dziś rano.

* Bitwa pod Stoczkiem. Dziś przypada 60cio 
letnia rocznica świętuego zwycięstwa ułanów polskich 
pod Stoczkiem. Przypominamy, że w tutejszem Tow. 
Sztuk piękuych wystawiono właśnie znakomity utwór 
pędzla R^sena, który uwiecznił na płótnie tę pamię­
tną w dziejach 31 r. chwilę.

Prócz tego spotykamy na wystawie kilka wcale 
piękuych nowości a między innemi utwór Leona Pio- 
carda „Z dziejów cywilizacji Rosji w XVI w." (Car 
Iwan Gróźny) Maurycego Trębacza, „Rekonwale- 
scentka* obraz nagrodzony medalem na wystawie pa- 
ryzkiej Hugona Lefflera „Skrucha" p. Gostyńskiej, 
„Hala i Jurek" medalion oraz Popiela Ant. (rzeźbia­
rza) Studjum z natury.

* Ku uczczenia lOOnej rocznicy konsty­
tucji 3 maja. Na wniosek radnego Mieczysława 
Pawlikowskiego rada miejska postanowiła wybrać ko­
misję dla obchodu jej uroczystości.

* S puścizna po  G oszczyńskim . Autor „Zam­
ka Kaniowskiego" umierając, zostawił wielką liozbę 
utworów, bądź naszkicowanych ledwie, bądź też cał­
kowicie już wykończonych. Papiery te w dnia śmierci 
poety zabrał do siebie ś. p. Agaton Giller. Dobraw­
szy sobie komitet, w skład którego weszli pp. Alfred 
Młocki (t), Mieczysław Darowski (t), Wacław Nie­
dzielski i Kornel Ujejski, pestanowił wspólnie z nimi 
złożyć papiery i rękopisy po zmarłym poecie w je­
dnej z publicznych bibliotek. Postanowienie to ogło­
siła Gazeta Narodowa z r. 1876 w numerze 50 i 
60. Upłynęło od tego czasu lat prawie p;ętnaśoi, a 
co z pozostałością literacką po Goszczyńskim uo*y- 
niono, nikomu nie wiadomo. Zapewnienie dane przez 
komitet i dla większej wiarygodności zaopatrzone 
podpisami wszystkich jego o.łonków, dotąd czaka na 
zrealizowanie. Rękopisów Goszczyńskiego nie ma 
w żadnej z publicznych f»ihliot#< lwowskich, i* ma 
ich w Krakowie, nie ma także w Rspperswylu, gdzie 
wedle uporczywie przez oz»« długi utrzymujących się 
pogłosek, miały b t " ostatecznie złożone. Gdzież więo 
się znajdują? j

w PrezyujU ni wartego zgromaHzenTśrir^^ 
b o reó w  m. Lwowa z d. 5 bra zwełuje zgromldze- 
nie przedwyborezje do n i w t M *  środę 18 bm. godz.

wiec zorem, ce jem wysłuelSoia wiary politycznej 
pp. Smolki, Lewakowskiego i Szczepanowskiego.

* D o ro żk a rze  lw ow scy odznaczają się bra­
kiem grzeczności i awanturniczem usposobieniem, a 
dowody tych przymiotów składają na każdym kroku.
I dziś także o godz. 10 rano na placu Marjackim 
dwóch rycerzy beta, „sternicy" doreżek nr. 20 i 254 
wyprawili taką awantnrę, że musiano ich pociągnąć 
do policyjnej odp iwiedzialności.

* Dwaj złodzieje końscy dostali się w ręce 
policji. Jeden nazywa się Meohel Ansel, drugi Szloma 
Haber. Skradli oni dwa konie we wsi Haliczkowicach 
w powiecie lwowskim na szkodę gospodarza gruntą.* 
wego Eliasza Dmyczki. Poszkodowany włośoiaaiu 
spostrzegłszy kradzież puścił się w pogoń za złodzie­
jami, których dogonił koło browaru w Lisienicach. 
Ansela i Habera związano i odstawiono do policji, 
która odstawiła ich następnie do sądu.

* Walne zgromadzenie „Harmonii" odbędzie 
się w niedzielę dnia 22 bm. o godz. 3 po południu 
w wielkiej sali ratuszowej.

* W „Skale" wygłosi dziś p Adolf Stroner po 
raz wtóry swój odczyt „0 ważności prowadzenia 
ksiąg rachunkowych w gospodarstwie wszelkiego .o- 
dzajn, a w szczególności gospodarstwach przemysło­
wych i handlowych." Odczytu jsgo stuohali już raz 
członkowie towarzystwa d. 2 bm., a wrażenie jakie 
aa nich sprawił, skłoniło dyrekcję de uproszenia pre­
legenta, by swój wykład powtórzył, aby i inni człon­
kowie, którzy pierwszym razem obecni nie byli, mogli 
zeń skorzystać.

* W „Sokole" odbędzie się w niedzielę d. 15 
bm. w sali przy ul. Zimorowicza koncert mnzyki 
Tow. „Harmonii" pod kierownictwem kapelmistrza p. 
Falla.

* Do „Tow. oświaty ludowej" we Lwowie 
przystąpili w miesiącu styczniu rb„ w charakterze 
członków wspierających, z roczną wkładką 5 lub 10 
zł., pp. J . bar. Brunioki z Lublińca, Walerja Jędrze- 
jowiczowa, Jadwiga hr. Łubieńska. Zofia Marynow- 
ska z Tyniowio, Mieczysław hr. Piniński i Jan  Ur­
bański z Poddębca.

* Zachorował nagle na ulicy Kazimierzowskiej 
Szymon Kowaliszyn, wyrobnik. Z pomocą choremu 
pospieszył żołnież policyjny Hołyk i odwiózł go do 
szpitala głównego.

* U d a ło  się  w y śled z ić  ajentowi policyjnemu 
Guusbergowi złodziejkę Rojze Gold, która, jak się o- 
kazalo, od dłuższego czasu urządzała polewania zło­
dziejskie po sklepach. W pomieszkaniu jej znaleziono 
formalny magazyn rzeczy, pochodzących z tych kra­
dzieży sklepowych.

* Kronika brukowa. Wczoraj okeło godzi­
ny 6 wieczorem zkradziono w domu przy ulicy Gro- 
deokiej liczba 9 kilkanaście sztuk bielizny wartości 
20 zł.

W hotelu „Pod tygrysem" przemieszkiwał przez 
tydzień cały niejaki Włozimierz H , który niezapła- 
ciwszy o be oni e należ ytośoi, zostawił w zastaw kufe­
rek ale... próżny.

Parę koni z uprzężą i saniami skradł niewia­
domy sprawca z zamkniętej stajni na szkodę Kostia 
Kołodzieja, gospodarza grantowego w Kozicach. Spraw­
ca rozbił drzwi. Szkoda wynosi 140 zł.

Na szkodę Onufrego H. majstra murarskiego 
skradł Jan Gulewicz, robotnik, 4 młoty żelazne i 
dwa dżagany. Gulewioza, ósadzeno w aresztach poli- 
oyjnyoh.
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Franciszek Fucha, kapral artylerji, przy 3 ba- 
teiji, doniósł policji, ie z koszar Ferdynanda skra­
dziono ubranie wojskowe.

Żołnierz policyjny M ajdański aresztował Jana
Klubę, parobka bez zajęcia za wa pianie się.

Rewizor policyjny Barański sprowadził Stani­
sława Kuźmę notowanego złodzieja, w sprawie któ-
B o prowadzi dochodzenie 'omisarz Krzepiński. Ku- 

in ę  oddano do aresztów gminnych.
•  7.m a r l i  Antoni Konasiewicz. urzędnik sądowy

zmarł w ™ " * -  rolrap  .W f ie e h a n o w c u , w Królestwie Polskiem, zmarł
Paweł Swięoki, lekarz osiadły tam od lat 17. Padł 
ofiarą poświęcenia, ratując w sąsiedmem miasteczku

W r j  w l.t«cb 1873
 1883 brał udział w zbadaniu Kalkuty pod wzglę-
d.m geologicznym i ogłosił kilka cennych prac 
w tej mierze, zmarł temi dniami w Pradze mając

k* ^ W e  Wiedniu zmarł wiceprezes zakładu kredy­
towego i Bady nadzorczej kolei Karola Ludwika 
Btumer.

D. 24 zm. zmarł w Wrocłzwiu Herman Senen- 
feld, ojeieo znanego muzyka, p. Adolfa Sonenfelda. 
Zmarły dożył 102 lat wieku.

•  Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 14. lutego o godzinie 12.
w południe: , ,

W ubiegłej dobie Ucząc od godz. 12. dnia 13. 
utego or. io dnia 14. lutego br. mieliśmy mierny 
nm tr zachodni; stan nieba zmienny a powietrze bar­
dzo wilgotne (83°/o wilg. wagi.)

Średnia temperatura doby była —8.3 C, naj- 
Vjiasa — 3.0* C wczoraj popoł., najniższa — 118 C. 
w nocy.

W ciągu doby padał kilkakrotnie śnieg nie­
znaczny.

Zniżka barometryczna 735 do 740 mm znaj­
dowała się w środkowej Rosji; zwyżka 776 * 
770 w zatoce Biskajskiej; znizka drugorzędna 
Islandji.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru i . edui*o sany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 772 mm.
Prognoza na 2 doby następne od 12 g. w po­

łudnie d. 14. bm. do 12 w południe d. 16. bm .:
Słaby wiatr południowo-zachodni, średnia tem­

peratura w tym czasie będzie około — 9.0° C, stan 
nieba będzie zmienny, a powietrze wilgotne; śnieg 
nieznaczny w dobie pierwszej, zresztą przeważnie po­
godnie. Mgła.

•  Jutro, dnia 15. lutego: św. Filomeny. — 
iw. Symeona i Anny.

— W  Myślenicach, tameczny staresta wręczył 
enegdaj słoty krzyż zasługi starszemu leśniczemu 
Wacławowi Jehtlowi, który przez 50 lat pracy 
w skarbie myślenickim, potrafił sobie zjednać ogólną 
sympatię.

— Na podstawie jednogłośnego werdyktu sę­
dziów przysięgłych w Krakowie, trybunał, któremu
przewodniczył p. Brason, skazał wczoraj Ma­

riannę Gregorczyk n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .  — Z niezwykłą obojętnością, gra- 
nicsąoą z aberacją umysłową, przyjęła skazana treść 
wyroku.

— N ajw tęk szem i e leg a n tk am i na świecie są 
bhyba mieszkanki Marsylii, które pięknie nczeBane 
głowy nważają za konieczny życia warunek. W ogóle 
Marsylianki nie czeszą się nigdy same. Nawet pr<e- 
knpki na targach mają swoje „ootffeass-s*, którym 
za codzienne ozesanie płaoą po dwa franki miesię 
Otnie. W  czasie gdy szynjony były w modzie, ucze­
sanie głowy kobiet marsylskich przedstawiało czasa­
mi godne widzenia dziwolągi.

— O A fry ce . Liczbę podróżników po Afryce po­
mnożył p. Jan Garlioki. inżynier, który należąc do 
kompanii wysłanej przez rząd belgijski, zwiedził 
Kongo Obeonie p. G. powróoił do kraju i pracuje 
nad szeregiem odczytów ,0  Afryce". Odczyty będą 
kolejno wygłaszane w Warszawie i na prowinoji.

— I jest też pani tego zdania, iż każdy dobry 
obywatel winien jest poprzeć bohaterskie usiłowania 
towarzystwa, że stary Lwów nie może daś upaść 
zdrowej tyle instytucji, ręką małżonki p. wicepre­
zydenta sterowanej, że... że raut niedzielny w Kasy­
nie miejskiem zapewni dziełu p. Marchwiokiej poparcie 
sk teczne ?...

— O, tak I Dochód z takiego wieczoru mógłby 
nam na dłogo zabezpieczyć spokój.

— Proszę się więc nie lękać. Będzie dobrze, 
musi być jak najlepiej! Bo przecież gospodynią nie­
dzielnej zabawy, muzyczno - deklamaoyjno - plastycznej 
z lcterją i... niespodziankami, jest p. prezydentowa! 
A pani wie: ce kobieta chce, Bóg ehce!...

Na to uśmiechnęła się znacząco interlekutorka 
a uśmiech ten, jej uśmiech wróży świetne powodze­
nie jutrzejszej zabawie i...

Niedzielny rant.
Ulica Kopernika 1. 21.
N- dole, tuż przy bramie, po stronie prawej 

mieści się binro zarządu stowarzyszenia Pracy ko­
biet i Bazar sprzedaży wszystkiego co tylko białe, 
drobne a biegłe rączki żeński* wyrobić mogą.

• — Z kim mam przyjemność? _  zapytuje osoba 
młoda, widno energiczna, prawdopodobnie wszakże 
nie lwowianka, gdyż w ciągu całej następnej roz­
mowy niczego nie „konstatowała" i korrlami ust 
swyoh nie szepnęła ni razu „co proszę ?“

— Jestem Gaeeta Narodowa, trzydziestole­
tnia jubilatka, mimo to jednak ząjmojąoa się żywo 
postępem pracy kobiecej u nas...

— Bardzo, bardzo mi miło... proszę siadać i 
ezem służyć mogę?

—  Odpowiedzią łaskawą na ,:ilka grzecznych 
pytań.

— Błuoham.
— Jak  dawno istnieje stowarzyszenie Pracy 

kobiet ?
— Od r. 1874. Założyły je czcigodne: ks. Lu- 

bomirska, hr. Badeniowa, pp. Epsteinowa i Wieczyń- 
ska oraz poezoiwy p. Richtman. Z początku...

—  Pozv >li pani, iż nie fatygując jej, ja  te­
raz dopowiem dalszego niągu... Otóż. , z początku myśl 
stowarzyszenia przyj^t" nader gorąco. Zdawało się, 
iż nie ma nad nią sprawy pilniejszej w Galicji i Lo- 
domerji wraz z księstwem Krakowskiem! Każdy mie­
szkaniec tych szczęśliwych krajów chciał mieć zasz- 
osyt członkowstwa w stowarzy zeniu. Liczba prote­
ktorów rosła jak na drożdżach!... Przychód roczny 
wynosił kilka tysięoy zł.

—  3.000 zł...
— Potem, za rok mniej, po drugim roku jeszcze 

mniej aż w końcu., w końcu wpływało zaledwie...
  200 zł., za °ały rok boży! Tak... ta r . .

zupełnie tak... Ale skąd to szanownej wiadomo ju ­
bilatce? TT . . .

—  Przecież żyjemy w Polsce!... U 
Powiem pani jeszcze oo się dalej stało... P 0®1 
Opatrzność oznwa zawsze nad naszemi w szlac e- 
tnym zamiarze poczętemi instytucjami, przeto po dłuż­
szych, oiężzzyoh terminach, została i waszemu stowa­
rzyszeniu zesłaną... p. Marohwioka.

— Święte, święte słowa I
—  P. wioeprszydentowa stała się duszą towarzy­

stwa. Poparta dzielną aroy pomocą pań Kosińskiej, Dęb­
niańskiej. Romanowiozowej oraz p. Wierzbickiego, 
który niestrudzony jest, rozwinęła szeroką akcję, po­
wołała do działania nowe siły, wskrzesiła szkołę, co 
już setki godziwie zarobkujących uczennio wydała, 
i od grudnia r. z. stworzyła tak don.osły w stosun­
kach stowarzyszenia w szczególności, a dla pracy 
kobieoej w mieście naszem w ogóle, Bazar robót ke 
biecyoh! Więo kształną się tu uzdolnione praoownioe 
we wszystkich rzemiosłach kobiecie właściwych, a 
później wykonane już sumiennie, dobrze a tanio ro­
boty zbywa się na miejsou, ciągle mająo na oku 
ulżenie niedoli, biedzie, a często nędzy!...

— Nic dodać, nio ująć.

T A L E ł T T .
i.

Był raz talent...
Słyszeliście może, iż wykwita on zwykle tam, 

gdzie go nie posieją.
Owóż i talent, o którym mowa, umieścił się 

najniispodzianiej w chłopskiem cieli, pod słomianą 
strzechą, co pośród grusz i śliw strojnych kwiatem, 
stała jak nędzarka.

Była to rezydencja poatyozna, wiadomo jednak, 
że taka poezja miewa dużo stron ujemnych.

Talent uśmiechał się dowoli do nieba błęki­
tnego, d r  wonnych kwiatów, do ptaszków fruwają 
oyoh w powietrzu, ale musiał biagaś boso, nosić 
zgrzebną koszulinę, zapychać się ziemniakami i czar­
nym ohlebem, a gdy podrósł — pasać wołki i pil­
nować gęsi.

Zginąłby może biz śladu, gdyby nia przypa­
dek, Tym przypadkiem była szkoła. Ojciec choć na­
rzekał, choć zaklinał się, że go do niej nie poszle, 
bo potrzeba mu syna do robety, - -  ostatecznie pod 
groźbą grzywny musiał uledz.

I talent poszedł do szkoły. Pojmował łatwo, 
uozył się chętnie. Kiedy inne dzieci łamały jeszoza 
głowy nad różnicą między A  i B ,  talent do Z  już 
doszedł. A kiedy inne dzieci nawet Z  umiały pozna­
wać, on odczytywał już płynnie na ..yrywki każde 
miejsce w elementarzu.

Nauczyciel bardzo się cieszył jego postępami.
— Ma wasz syn głowę, nie harbuz na karku

— rzekł raz ojcu. -  - Niech tylko się uczy, a goto­
wi być zeń ludzie.

Ja  tam tego nie chcę — odparł stary. — 
Książka ge nie wyżywi. Niech patrzy, aby młócić 
umiał i za pługiem chodzić i żąć jak przystoi bo 
z tego cbleb ma jeść chłopskie dziecko.

Nauczyciel bronił swego zapatrywania
— Kto wie —  zauważył — co stoi zapisane

w niebie? Gdyby nie żałował trudu, a wy grosza,
możeby kiedy, tak jak ja, uczył na wsi dzieci.

Tego było już obłopu za wiele.
— A niechże Bóg zachowa! — huknął, splu­

wając i ozyniąc znak krzyża świętego, jakby czarta 
ohoiał odpędzić.

Któryż miał słuszność?

n .
Ohyba profesor.
Bo talent skończywszy „nermałki", ani myślał 

na tem poprzestać. Cep mu był za ciężki, praca 
w poiu za nudna, ale czytać i pisać to mu zawsze 
pachłe. Ojciec chcąc przełamać tę — jak mawiał — 
„chorobę", zaprzęgał go ciągle dl roboty, nijakiej 
jednak nie miał ztąd pooieehy. Talent, co z najdro­
bniejszym drukiem dawał sobie radę i pisał, jakby 
siał maezkiem — przy młóceniu pozostawiał połowę 
liarn w kłosach Wysłał go ojoieo z kosą, a on ją 
strzaskał na kamienia Wysłał go z bydłem w pole, 
a on dał .krowom pójść w dworską pszenicę, gdzie je 
zajęto.. Ot, nieroba; ot. niedołęga! Stajnia go brzy­
dzi, pole nie bawi; zwyczajnie, lekkiego zachciewa 
mu się oKleba.

Mosiał stary zuowu dać za wygranę. Talent 
poszedł do miasta, biedo wał, ale ukończył gimna 
zjum, otrzymał patent dojrzałości. Konsekwencja 
wskazywała mu teraz konieczność studjów wyższych, 
uniwersyteckich. Inna jednak żelazna konsekwencja 
nie dozwalała mu o tem ani marzyć. Ojca podkopała 
synowska nauka; ze wszystkiego się wysprzedał, 
chleba nie miał nieraz dla siebie, a cóż dla syna I 
Talent bezsilny czuł się wobec tyoh t ’udnośoi. 
Chodził jak straty, nie wiedząo oo pooząć. Raz przy­
szła mu dziwni myśl do głowy. Jakaś tajemnicza 
wola wsunęła mu pióro do i,k i w oelu, jakiego ni­
gdy przed tem nie miał przed oczyma Śnin»ł awe 
dzieje w formie noweli i posłał do redaho^pewnego 
tygodnika. Gdyby gc kto spytał, p0 oo — byłby z pe­
wnością nie umiał daś odpowiedzi. Nie przywiązy­
wał też żadnej wagi do tego kroku. Już nazajutrz 
zapomniał nawet o nim. Lecz o dziwo 1 — Szkio 
został wydrukowany, autor otrzymał piękne podzię­
kowanie redaktora i — działo się to naturalni* 
u nas — brzęczącą monetą. To obudziło w nim p*. 
wne refleksje. Zadarmo nikt przecie nie chwali, a 
tem mniej — płaoi. Talent poczuł siebie. Zaohęoony 
powodzeniem pokusił się e nie po raz drngi, trzeci— 
a zawsze równie pomyślny odnosił skutek. Poozął 
róść w pierze. Przeniósł się znów do m iasta— o wła­
snych siłach. Ktoś mu pedszepnął, że świetną ma 
przyszłość przed sobą. Był poszukiwany, — odzna­
czano go uprzejmie. Musiał to spostrzedz że znaj­
dował się na drodze, jeśli nie do sławy, to w ka­
żdym razie pewnej popularności.

I  zdarzyło się po pewnym czasie, że pewne 
pismo samo zaprosiło go do stałego współpraco- 
wniotwa literackiego, potem trzecie, czwarte... Sam 
nie wiedział, jakim sposobem, wszedł na widownię 
literacką... Paliła go nieustanna gorączka. Chciał 
ciągle tworzyć, tworzyć... Dniem i nocą mózg jego 
pracował, jak maszyna parowa, pospiesznie, z natę 
żenieni ogromnem.

Był to najpiękniejszy okres jego życia. W ga­
zetach ustawicznie spotykało się jego nazwisko; we 
wzmiankach kronikarskich i literaokioh nie omieszki-
wano nigdy dodawać mu tytułu „sympatyozny" __
„wysoce utalentowany", lub podobnych. W pewnem 
piśmie pojawił się nawet jego portret, a w innęm o- 
sobny artykuł mianujący go „jednem z najorygi­
nalniejszych zjawisk na tle naszej literatury z lat o- 
statniob."

Stanął n zenitu...
in .

Trwało ts lat kilka.
Razu pewnego, zabrawszy się do pracy, spo­

strzegł ze zdumieniem, że nie idzie mu ona łatwo. 
K ,  wlokła się leniwo, ospale, — stawiała opór 
w y r a z o m  te znowu nie chciały nabrać wyraziste

s i- tŁ S T t .
pełniały ramy opowiadania.

B ,J  U 2 * 5 ,  „ d ł i(
czerpała się; został w mej Urdzo przykra
mętów. Po raz pierwszy t r a w a g  
niespodzianka; pewna redakcja, któr J p 
czoną swą praoę, odesłała manns yp • 
wnym czasie, uczyniły albo to samo, otworów 
władały woale, leo* i nie drukowały j g

Przyszły teraz ciężkie chwile Talent 
w siebie; zwątpił nawet w to, czy kiedykolwiek byt 
istotnie talentem. Opanowało go uczucie, jakiego za­
pewne doznaje ptak przyzwyczajony do lotu, gdy mu 
podetną skrzydła. Czasem znowu porównywał siebie 
melancholijnie do bogacza, który zbyt szybko i zbyt 
wiele wydając, tak się wyszastał, żs w końcu ani 
dudek nie został mu w kieszeni.

Niepokój zaś artysty łączył się z czysto ludzką 
obawą o przyszłość. , .

Jak wiadomo, chleb literacki ma to do siebie, 
że bardzo prędko się zjada. .. .

Tricba było pomyśleć o ratowaniu sytuacji i 
przekuć resztki znikającej sławy na metal, bez któ­
rego żyć niepodobna. Ufny w piękne brzmienie swegs 
nazwiska, talent szukał posady prozaicznej; anty- 
szambrował, zginał się we dwoje i prosił natarczy­
wie. Nadaremnie.

— Ależ panie — powiadano mu — któż sły­
szał, aby człowiek z pańskim talentem do takiego 
zaprzęgał się jarzma! To byłby grzech śmiertelny!

Witano go grzecznie, żegnano jeszoze grzeczniej; 
„d la dobra literatury" ni* choiano jego próśb uwzglę­
dnić.

Wówczas zazdrościł ludziom, którzy nie mają 
talentu i przeklinał przeszłość świetną, ciążącą mu 
jak kula n nogi.

IV
Bo też w istocie co dał mu talent? Kilka bły­

sków nietrwałych, rozgłosu, trochę rojeń (stłumio­
nych w zaczątku), a w końca dużo goryczy, jaka 
płynie z rozczarowania

W zamian za to zabrał ma najpiękniejsze lata 
młodości, strawione przy biurku, z wyrzeozeniem się 
uciech życia; wynaturzył go sztucznie podtrzymywaną 
ekstazą; pozbawił go odporności przeciw klęskom 
życia i uszedł, oddając swą ofiarę na pastwę rozpa­
czy i nędzy.

Były talent uważa to jejzoze za traf ogromnie 
szczęśliwy, że udało ma się po dłagich poszukiwa­
niach znaleźo filantropa, który na szczęście nic nil 
czytał o nim, więc i nie słyszał i w barku dał mu 
skromniutką posadę...

Obecnie ten, o którym powiadano, że jako ta­
lent przyszedł na świat, jest mimo niepełnych lat 
czterdziestu starcem prawie i — idjotą. Zagrzebany 
w oyfrach o niczem więcej słyszeć nie chce. O ni- 
czem, prócz jednego jeszcze; powiadają, że w skry- 
tośoi szuka pociechy na dnie kieliszka. Świat czyta­
jący zapomniał o nim, ale on nie może zapomnieć 
o nim. Nieraz zdaje mu się, że odzyska to, oo prze­
szło, jsk sen cudowny. Chwyta za pióro lozgorą- 
czkowany — ale po chwili odkłada je, szepcząc bo­
leśnie: „Nie mogę..."

V.
Słońce płonie wiecznie, meteor chwilę tylko 

jaśnieje na stropie. Woda, która nagromadza się po 
deszczu między skibami, nie popłynie rzeką ku bez­
miernemu morza.

Biada talentem, co błyskają nakształt meteo­
rów. I  tym talentom biada, co jak ścieki deszczowe 
wysychają od skwaru.

St. Kossowski.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Wczoraj po lataoh wielu wznowioną 

została perła komedji francuskiej „Syn Giboyera*, 
Emila Angier. Za wystawienie wspaniałego utworu 
zapobiegliwej dyrekcji serdeczna należy się wdzię­
czność. Zaproszeni byliśmy na ucztę, której wbdo- 
mnieniami długo napawać się można. Gra artystów 
skarbkowsk:eh zasługuj ni rozbiór bardziej szczo 
gółowy, ztąd też z oceną wstrzymujemy się do ju ­
trzejszego widowiska. Niech spieszy na nie każdy, 
kto sztuką szlachetną zajmuje się żywiej, komu nie 
obojętną działalność dramatycznego naszego personalu. 
M ise en scene staranne. Sala pełna. Opuszczono 
teatr wśród najmilszych rażeń.

— B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś zamiast zapo­
wiedzianej „Normy" z powodu niedyspozycji p. Marji 
d’Osta, danym będzie „Straszny dwór" opera w 4 
aktach Moniuszki po cenach dramatu. Bilety zaku­
pione na „Normę" służyć będą na wtirek.

W Niedzielę po południu „Dzika różyczka" ko-
medja w 1 akcie Blizińskiego i „Paziowe królowej 
Marysieńki" operetka w 2 aktach Dunieekiego; wie­
czór po raz drngi „Syn Giboyera" komedja w 5 aktach 
Augiera. - W poniedziałek po raz pierwszy „Ma­
rzenia mojej żoneczki" komedja w 1 akcie z francu­
skiego spolszczona przes Zboińskiego i „Grube ryby 
kom. w 3 akiach Bałuokiego. — We wtorek .Norma" 
opera w 3 aktach Belliniego, drugi występ pani
Marji d’Osta, primadonny opery iella Scala w Me-
djolanie. — We środę „Wojna podczas pokoju" ko 
medja w 3 aktach Mosera i Schontana.

— Z l i t e r a t u r y .  Znany i oeniony poeta p 
Jan  K a s p r o w i c z  wydał obecnie dramat z życia 
ludu wielkopolskiego p. n- „Świat się kończy!"

a k o n o m i ^ m y ,

T a rg  zbożowy. Lwów, dnia 14. lute 
Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenica 7 75 
do 8-40, żyto 5*75 do .6 25, owies 5*50 do 6 35, 
jęczmień 5 50 do 6-50, rzepak do — *—,
groch 6 25 do 8-75, do “ ,7"’, b°*bl

do — , hreozk do — , kukurudza
—-■— do — •—, chmiel za 56 kilo ‘ do , 
koniczyna czerw. 45 — do 55‘—, koniczyna biała — 
do —*—, szwedzkj —  Jo —_ Spirytus za 10 00 
lit. loco krajowy skład publiczny 15.75 do 16 25,
loco stacje kolei — •— do — .

Tendencja handlu zbożowego słaba — ceny no ­
tują niezmienne. s ,

Ostatnie notowania produktów 
z di_ i 14 lutego 1891.

L w ów : 1 wnieś 7'— d< 815 ijrto 5*80 do 6.35 
owies obroozny 6 . -  do 6-40, jęczmień 6 -  do 6.75, rzepak 
.  _  do —— , groch l  8( -o 976, wyka do —— , bo­
bik do hreozk* d o - — , kukurudza- —
do — , chmiel z* 56 kilo - d o  , koniczyn. czer­
wona 4 t—  do 58 —, mezyna biała — d o  , kom
aayna s redzk* -  —  do —— •________________

T arnopol: Pszenic* 7.— do 7*8ł> żyto N d o  6-20 
ięozmień browarny 5-25 do , owies 5*90 do 620, groch 
6—  do 9 - ,  -  ka Jo —— , rzepak ——  jo — —,
lnianka — do — , kończyna czerwona 48— do oz—, 
koniczym biała —•— do —*—> koniczyna- - l..-uzk* 
do —•—.

P edw ołoezyska: Pszenica 6*70 do 7-35, żyto 5-60 
do 5.85. jęo -ień 4-85 do 6 50, owies 6'30 do 5-75, grooh
6.— do 8-60, w y k a  do —— , rzepak — — do —
lnianka — — do —•  koniczyna ozerwona 45 ‘— do 51‘—,
koniezj i . biała —•— ’do —■—, koniczrai szwedzka —•— 

Ja ro s ła w : Pszenica 7-10 dd 8-80, żyto 6-— do 6"45, 
jęczmień 5-75 do 7.85, owies 6—  do 6 50, groch 6*30 do 
9-75, wyka - - -  do — —. rce, -k - —  do lni4nkł
— do —•—, koniczyna c. srwona 45—  do 52—  koni 
czyni biała ——  do —— , koniczyna szpada, • 0

Ostatnie wiadomości.
Belgradzki Dneu.ny L is t w spółce z Weliką 

Serbią ogłosiły odezwa „do braci Rosjan", aby 
składkami przyczynili się do wzniesienia pomnika 
na pobojowisku pod Warwarynem, gdzie „w roku 
1810 w walce zwyc'ęskiej z Turkami płynęła 
krew Serbów i Rosjan pod wodzą Karadżordża 
i jenerała rosyjskiego 0 ’Rurke, i krew ta  Serbów 
i Rosjan dobre wydała owoce, położyła bowiem 
podwaliny wyzwolenia Serbów, którego dokonał 
Milan Obrenowicz." Do zbierania składek w Ro­
sji zaprosił komitet pomnikowy redakcje Graida- 
n in a , Nowego W remienia, Mosk. Wiedomosti i 
Warszawskiego DniewniJca. Jestto podobno agi­
tacja karadżordźewiczowska, wymierzona przeciw 
panującej obecnie dynastji Obienowiczów.

Ponieważ bułgarski minister wojny, pułko­
wnik Mutkurów ciągle jest chory, a pułkownik 
Nikołajew nie chce objąć tej posady, ma być ona 
poruczoną majorowi Sawowowi, który uchodzi za 
zdolnego oficera sztabu, jest człowiekiem zamo­
żnym, w służbie nieskazitelnym i obecnie dowodzi 
brygadą. Ma lat 30.

Z Londynu donoszą z wiarogodnego źródła o 
w y p ę d z e n i a  670 ż y d ó w  z Nowogrodu. Ta­
ki sam los spotkał 94 rodzin z okręgu nowogro­
dzkiego. Według doniesień z tego samego źródła 
meją być surowe ustawy antiżydowskie z całą 
ścisłością w życie wprowadzone Wieści te budzą 
w Anglii powszochne oburzenie, pomimo, że po­
stępowanie Rosji z żydami blednieje wobec jej 
okrucieństw np. z Unitami.

II

li

groch 6-30 do
• ■ —r — «“ ‘—, lnianka

•—, koniczyna c. srwona 45—  do 52—  von;
 ——  do —— , koniczyna «z\.idi, _ •  d’

tymotki. • - •— do —•—.
W zyitko za 100 kilo nstto bes woi ,

.d  —  do — — ■!. n  66 kilo, Lw(w

d°ok — -  g0tOWa “  10'000 UtrÓW p r '  1000 Lwćw z łr.

Piwnica i nasiona do ii«wn poizukiwans, sn u ta
uipoiobieme ipokejniejus. “

W iedeń dnia 14. lutego. W sferach 
parlamentarnych krąży wiadomość, i i  dr. 
S m o l k a  niebawem zostanie zamianowany 
członkiem Izby panów, — nie można atoli 
ze względu na obecną konstelację, przypu 
szczać, by stało się to jeszcze przed zebra­
niem się Rady państwa.

P etersb urg  d. 14. lutego. Arcyksią- 
żę, Franciszek Ferdynand wyjechał wczoraj 
wieczorem do Moskwy, odprowadzony na dwo­
rzec przez cara, który był w uniformie au 
strjackim z orderem Złotego Ruua. Na dwor­
cu byli wszyscy wielcy książęta i dygnitarze. 
Z carową i wielkiemi księżnemi pożegnał się 
arcyksiążę w pałacy Aniczkowskim, gdzie 
odbył się obiad, na którym car wniósł toast 
na cześć cesarza austrjackiego i jego małżon­
ki, oraz na cześć arcyksięcia. Muzyka zain­
tonowała hymn austrjacki. Arcyksiążę odpo­
wiedział toastem n% czaść cesarstwa rosyj­
skich i rodziny carskiej. (Arcyksiążę zamieszka 
w Moskwie na zamku Kremlińskim jako gość 
eesarza.

Sofia d. 14. Intego. Rząd postanowił 
z własnych fundnszów na wiosnę wybudować 
kolej z Sofii do Pernika (3 0  kilometrów) dla 
eksploatowania kopalń węgla pod Moszyuem. 
W razie potrzeby można ją pociągnąć dalej 
do Knstendży i do granicy tureckiej.

Sofia dnia 14. lutego. Kwestja obsa­
dzenia teki ministerstwa wojny zostanie ju­
tro załatwioną i zapewne otrzyma ją major 
Sawów.

P a r y ż  d. 14. lutego. Carewicz na­
stępca przybędzie do Tonkiuu w maren. W ła­
dze franenzkie czynią wielkie przygotowania 
na jego przyjęcie. Anglia i Francja uie zgo­
dziły się na oddanie sprawy fundlandzkiej są ­
dowi polubownemu ; rokowania jeszcze się to­
czą, i niewiadomo, jak wypadną.

Br. Haussonyille wystosował pismo do 
Piou, w którym wypowiada zupełny rozbrat 
prawowiernych monarchistów z tymi, którzy 
się do republiki nawrócili, i wynurza nadzieję, 
że zamiary odszczepieńców się rozbiją, będą 
więc musieli powrócić do starej monarchii.

B ru k sela  d. 14 lutego. Belgia za­
groziła Francji, że w razie nieodnowienia 
traktatu handlowego, obłoży towary francu­
skie cłami prohibicyjnemi.

Pogłoski o mającej nastąpić dymisji mi­
nistrów wojny i spraw wewnętrznych są zu­
pełnie zmyślone.

Ruch strejkowy w głów nem ognisku ko­
palń wzmaga s i ę ; tożsamo agitacja socjali­
styczna we Fiandrji. Górnicy w Gilley odmó­
wili jednak przystąpienia do powszechnego 
strejku.

Lizbona dnia 14. lutego. Powstanie 
murzynów na wyspie St. Thomas (w zatoce 
Gwinejskiej) stłumione. Część wyprawionych 
tam posiłków popłynie do Mozambiku.

Oporto (w Portugalii) dnia 14. lu te­
go. Z pomiędzy uwijzionych sierżantów na 
okręcie wojennym „India*, usiłowało pięciu 
umknąć. Straże dał ognia i zabiły czterech 
a piątego schwytano. Pewien student, który 
podczas powstania rozbił w ratuszu dwa po­
sągi królów skazany został przez sąd wojen­
ny na 10 lat na deportację.

H a t n b u r *  d. 14. lutego. Ambasador 
rosyjski na dworze berlińskim Sznwałow przy­
był .w czoraj do Friedrichsruhe, gdzie został 
serdecznie przyjęty przez ks. Bismarka
., lutego. Fanfulla pisze,

Kudmi cofnie dzisiaj w Izbie wszystkie 
przedłożenia przez poprzedni gabinet do Izby 
wniesione, łącznie z projektem reformy pre­
fektur i rozwinie program gabinetn. Głó­
wnymi punktami programu s ą : na zewnątrz 
lojalne utrzymanie jednego celu, t. j . pokoju, 
pielęgnowanie serdecznych stosunków ze wszy- 
stkiemi mocarstwami Europy, zaś wewnątrz 
obrona wolności, poszanowanie ustawodawstwa 
i przywrócenie równowagi budżetowej za po­
mocą oszczędności.

R zym  d. 14. lutego. W  wystosowanej 
do Wiednia i Berlina nocie poufnej uprasza 
Rudini przyjąć zapewnienie, że także nowy 
gabinet w całości i zupełnie spełniać będzie 
zobowiązania, wypływające z trójprzymierza.

Przybył tutaj biskup francuzki Freppel, 
aby papieża powstrzymać od dalszych kroków 
na rzecz republikańskiej formy rządów we 
Francji. Na poparcie swoich wywodów ma on 
między innemi, że Francja całkiem zaprze­
stanie składania świętopietrza. W  Watykanie 
sądzą, że nic tam nie wskóra.

Rzyii' d. 14. lutego. W ubiegłym  
roku Włochy o 441 mil. fr. więcej impor­
towały niż eksportowały, a dochody cłowe 
przyniosły o 12 mil. fr. mniej niż w roku 
1889.

Londyn d. 14. lutego. Słychać tntaj 
na pewne, że wystosowana do cara petycja 
londyńska w sprawie żydowskiej, zontała na 
osobisty rozkaz cara poprostn zwróconą.

Londyn d. 14. Intego. Biuro Reutera 
donosi z Kairu pod d. 13. bm ., źe Osman 
Digma przybył pod Tokar, ale w obozie jego 
panuje wielka dezercja. W IzDie posłów 
oświadczył Fergusson, że rząd angielski nic 
nie mo przeciw zajęciu Tokaru przez wojska 
egipskie, ponieważ inaczej trudno bronić te 
strony od plądrowań derwiszów i otworzyć 
drogę handlowi zbożowemu.

W iedeń inia 14. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytów" 308*87. Akcjs alpejskie 
Towarz. górniczego 9610. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 345 25. Akcje Banku anglo-»ustrjackiego 
167 40. Akcje Unionbanku 245*75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 211*75. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132 25. Losy 
tureckie 3690. Akcje kolei Państwowej 844 15. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 238 75. Akoje 
kolei '"ęg.-półnoono-wschodniej 197.25. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*50. Akcje Tow. turecl igo 
148’—. Galie, oblig. indemn. 104*50. Akoje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22150. Losy 
regulacji Oisy —*—. Akcje Banku dla krąjów koron­
nych 21910. Akcje Bankrereinu 118*10. Rosyjski
rubel papierowy 133 75.

renta wspólna — *—. 5*/» renta auitr. 
papi r. — *—. 5°/. renta austr słota — *— . Renta 
4%  węg. złota 105*05. 5% renta węg. pap. 101*05. 
Napolsondory — *—• Marki niem. ’ .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 14. lutego. (Z Izby handlowej).

I. Akoje fcc estnkę.
pł&i |  .{dają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 210-50 213-50
Kolej Lwów-Czern.-Jaeska po 200 zł. w. a. 232*50 285*50
Banku hipotecznego gal po 200 zł w. a. . 305-— 308-—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —■— 816*—

Ł  Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 5*/. Los w 40 lat. 100*85 101*55 
„ 5°/, wyl. 10°/, pr. 109*— 109*70

„ „ „ 4'/,%  1' w 50 lat 98*25 98*95
Banku krajowego 4‘/i°/o 1°® w 61 kfoeh • 98*65 99*3r
Towarz. kred. ga l ziemsk. 5 * /» .................... —*— —

„ „ „ 4»/. . . .  *70 98*40
„ „ „ 4°/0 los. w 41*/, 1. 95*50 0

1 1 .  ” 47,°/. los- Ś k  99*75 100*45
„ „ „ „ 4•/„ los. w 56 la t  95*10 95*80

m . Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/.l 8®/. 60—  62*—

„ „ „ „ (d. 5°/,) Z '/ / / .  • 63—  - —
Ogólnego roi iiczo-kredyt.,-, go Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w lik .idao  ̂ 6% wa. 
los. w 15 l at . . .  * .............................. 49*— KJ*—

IV. Obligi za 100 st.
ndemnizacyjne galic. 5% m. k  104*30 105*—
Galic. funduszu propinacyjnego 4°/0 . . . 92*70 93*40
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 100*75 101*45
Kom. banku krajowego 5°/, w. a. I. em. . . 100*60 101*30
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/„ w. a. . 104*50 —*—

„ z 1883 47,%  . . . 98*3'i 99—
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ...................................  22*— 84*—
Losy miasta Stanisławowa  28*50 80*50

VL Monety.
Dukat cesarsk i..................................................  5*86 5*47
Napoleondor..............................................................9 _  9-16
Półimperjał s y js a i ...............................................9-35 —*—
Kubel rosyjski s re b rn y  ! 1*35 1*45
Bubel rosyjski pap ierow y .............................. 1-S21/,1*347
100 marek niemieckich . .   55*90 56-

P rsyjeelia ll do L w ow a
dnia 14. Intego.

TJotel Żoria. W 1 Gniewosz z Kont^w. O. Sohnel 
z Firlejówki K. Suchodolski z Sosnowa_ J. Iforodyski 1 Ko- 
ciubinioc. W. Fiscovich : Ma .ampola. J. P. Braam z Klim- 
kówki. J. Willhein ź Krak

B o ta  lO ci. T, Źeleohowski z Korczowa. L. Cho- 
daeki z Tamo ra. W. Jasiński z Olszanicy, m  Rossowski z 
Bieniowa. B. Jtępiński z Ozomla. . Wachtei z Landsberga.

K A D E S L A H K ,
ibryka ta nil po hodzi ed Redakcji, kU n ftatenl

edpowtsdrikom ta nią ni. b ier^^!

Wszech nauk lekarskich

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorńb wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryż! — ordynuj, jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska L 8.

Główna wygrana zł. 45.000

Ciągnienie d. 15. Lutego 1891.
3°/0 lo s y  z a k ła d u  sr e d . z iem . adutr.

4 ciągnienia rocznie
poleca po kursie dziennym jako pewna lokacja 

kapitała.
PROM ESY na te losy po 1 z ł .  5ft et.

AUGUST SCH ELLENBERG
w e Lwowie dom bankow y i k an to r wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Prenumerata 
roczna 1*70, na prowinoji 1*80.

P rzypominamy, że Pan Chassaing otrźymsł 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu, a 
w ostatnich czasach dyplom honorowy na wysta­
wie leśnej w Wiedniu.
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Przyjaciel komisarza
Romans

J e r z e g o  G rison .

5)

(Ciąg dalszy.)
—  Proszą zaczekać, a i zrobię porządek — 

rzekł Filidor, który wszedł za hrabiną i zebrał 
pakiet łachmanów z jedynego krzesła. — Oto 
siedzenie, proszą spocząć. Co do muie, siądę na 
łóżku, które mi służy w dzień za kanapę.

Rzucił się na barłóg, który zatrzeszczał pod 
jego ciężarem. Ludwika stała.

—  Krótko mówiąc —  rzekła —  przybyłam 
aby się dowiedzieć o twoich zamiarach.

— O, moja droga Ludwiko, po cóż się tak 
spieszyć? Na nieszczęście, moje zatrudnienia po­
zostawiają mi zbyt wiels wolnego czasu. Pragnę 
więc skorzystać ze sposobności, aby z tobą dłużej 
pomówić. Słowo honoru, nic się nie zmieniłaś, a 
raczej jeszcze wypiękniałaś. Nie tak jak ja , nie­
stety  !

I  Filidor westchnął głęboko.
—  Dosyć tego — przerwała hrabina. — Cze­

go chcesi? Pieniędzy? Przynoszą je.
— Ach, poznaję twoje dobre serce. Zresztą, 

nie wątpiłem ani chwili, ie  mimo moich błędów,

za które szczerze żałuję, zachowałaś o mnie dobre 
wspomnienie. Twój szlachetny krok jest tego do­
wodem.

—  Przynoszę ci — rzekła hrabina, nie zwa­
żając na niego — wszystko co miałam. Za kilka 
dni przyszlę może więcej pieniędzy.

I wyjmując portmonetkę z kieszeni, złożyła 
jej zawartość na kominku.

— Bilety bankowe, złoto! — zawoła1 nę­
dznik z radością. — O, jakże ich dawno nie wi­
działem !

Jednym skokiem rzucił się na kominek, 
chwytając papiery i pobrzękując złotem.

— Jest tu  dwa tysiące pięćset franków! — 
zawołał. — Wiwa* l Brawo, moja mała, mnszą 
cię uściskać.

Ludwika cofnęła się ze wstrętem. Filidor 
zaczął się śmiać.

— Nie, nie, bądź spokojna — rzekł. — Nie 
nadużyję położenia. Chociaż jesteś bardzo apety- 
tna. A zresztą jesteś jeszcze moją żoneczką i 
mógłbym być zazdrosny o tego hrabiego, który 
cię posiada od ośmiu lat. Ale jestem  rozsądny... 
przynajmniej dopóki mam pieniądze w kieszeni.

— Słuchaj — rzekła hrabina, przywołując 
całą swoją energię. — Przyniosłam ci sama pie- 
niądze, bo chciałam z tobą pomówić. Chcą spo­
koju dla mnie i dla moich. Gdziekolwiek będziesz, 
poszlę ci pieniądze. Ale pod jednym warunkiem : 
że opuścisz Paryż, F ran c ję ..

— Opuścić Francją 1 mój kraj rodzinny! — 
deklamował Filidor z emfazą.* — Ach, czegóż 
odemnie żądasz, moja droga? Widać, że nie wiesz, 
co to cierpieć na wygnaniu, inaczej nie wymaga­
łabyś tego odemnie.

— Jestto konieczny warunek, jaki stawiam.
— Dobrze, rozważę, ale proszę o kilka dni 

do namysłn. Pozwól mi użyć przez kilka chwil 
tfgo życia paryzkiego, po którem mi pozostały 
tak miłe wspomnienia. Dzisiaj moje gusta są 
skromae. Snrowe doświadczenie nauczyło mię wielu 
rzeczy. Pien ądze które mi dałaś, będę oszczędzał, 
a wkrótce obiecuję zniknąć, tobie tylko wyjawia­
jąc miejsce mego pobytu, mój aniele opiekuńczy!

Nędznik mówił to ze wzmszeniem, któremu 
hrabina dała się uwieść. Zresztą chciała skończyć 
tę rozmowę.

— Dobrze — rzekła — daję ci dwa tygo­
dnie czasu. Ale potem musisz wyjechać. Tylko 
pod tym warunkiem będę ci posyłać nadal pie­
niądze.

— Przysięgam ! — zawołał Lasserre z za­
pałem.

— A gdzie wyjedziesz?
— Czyż wiem P
„Biedny wygnaniec wśród obcej ziem iu, nie 

wiem gdzie spocznie ma głowa.
— Ale ja  mnszę wiedzieć dokładnie i tylko 

dla tego zgodziłam się na tę przykrą rozmowę.

— O, nie zasmucaj m ię ! A więc, pojadę 
do Anglii, albo nie, do Belgii. Tam mówią po 
francuzku. Będę się starał osiedlić keło I ie l ie s ; 
tam więc będziesz mogła posyłać mi poste re­
stante przeznaczony dla mnie zasiłek.

— A teraz żegnam cię — rzekła hrabina, 
kierując się kn drzwiom.

Filidor podał jej rękę.
Mimo wstrętu, nie śmiała odmówić swojej 

Ale nawet przsz rękawiczkę nie mogła powstrzy­
mać dreszczu.

Otworzyła drzwi, zeszła szybko po drabinie, 
i uciekła na czarue i ślizkie schody.

— Ha, ha 1 —  rzekł nędinik ze śmiechem, 
— zdaje mi się, że ta droga hrabina nie żywi 
względem mnie zbyt czułych nczuć. Szkoda, bo 
bardzo mi się podoba. Gdy ją widziałem, czułem 
tchnienie młodości 1... Zresztą, niech tylko do­
trzyma słowa, nie chcę nic więcej. Gdy człowiek 
ma psłne kieszenie, chwała Bogu, nie trudno o 
kobiety! Na razie zajmijmy się toaletą.

Zrzncił ubiór markiza i wziął tnżurek, któ­
ry choć bardziej współczesny, ale nie był w świe­
tnym stanie. Włożył na głowę stary kapelusz 
słomiany i zawiązał przed lustrem szeroką kra­
watkę, która miała zastąpić brak bielizny.

—  Byłem doprawdy niemożliwy, i pojmuję, 
ie  ta mała nie mogła się zaehwycić moim poran­
nym negliżem. Ale gdy się wystroję, to zoba­
czymy.

Włożył złoto i bilety bankowe de kieszeni 
swotch płóciennych spodni zapewniwszy sie wprzód 
czy nie są dziurawe. Potem zszedł z poddasza 
pogwizdując.

Na dole, gospodarz płukał jeszcze swoje 
szklanki. J-go żona usługiwała porannym gościom.

— Muszę wyjeihsć na kilka dni, — rzekł 
Fihdor wnsoło. — Gd by do mnie przyszły listy, 
proszę jn ia tr '/m a ć .

— ile proszę — rzekła gospodyni opry-hli- 
wie —  z d a je  mi się...

— O, już rozumię. Proszę być spokojną 
Nie opuszczę tego gościnnego domu, nie wyró­
wnawszy mojego długu. Pr-iszę o ra* hunek.

—  Najpierw za dwa t; godnie, ośm franków, 
potem jeszcze za dwa dni, także dwa śniadania, 
sześć wódek, dwie małe...

— Dosyć — przerwał wspaniałomyślnie F i­
lidor, rzucając luidora na stół. Proszę sobie od­
trącić należytość, a reszta dla ubogich.

I  wy«zedł z tr/umfem, zostawiając gospoda­
rza i jego żonę w osłupieniu.

—  Nie mówiłem ci? — szepnął mularz do 
swego kolegi. — Piękna dama obsypała go 
złotem. O, ci aktorowiel Nigdy nis odżałuję, że 
poszedłem do rzemiosła!

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po eencie od wyrazu.

sprzedaje
y  z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
arunkami dla kupujących nadzwyczaj 

komplet

IhOMY i parcele we Lwowie 
" z powodu 

warunkami d 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do-

Ekspedytor pocztowy -̂ jaroM uboczny
kawaler. z kilkuletnia nraktvka . noszukuie 1

ś pod 
aj ko-

kawaler, z kilkuletnią praktyką, poszukuje 
umieszczenia. Bliższej wiadomości udzieli 
WP. M. Faliszewska, Bieez. 2012

tyczącego bezpłatnie wydaje Em il B erte- 
m lljan B rą je r , ul Brajerowska 10. 125

dobrego nabiału, dobrej kawy i do­
brego prawdziwie domowego, zdrowe­
go wiktu dostaną w mleczarni przy 
ulicy Grodzickich, 1. 4 , we Lwowie. 

Z głębokim szacunkiem
2011 Piotr Winnicki.

Agronom
szkoły Czernichowskiej, z 20-letnią prakty­
ką w większych majątkach, z cnlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady rządcy lub 
administratora większego folwarku. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje z grzeoznośoi Wny 
Romuald Limanowski w Bołszowcach, po­
czta w miejscu. 2221

K ASY istare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgatse 4.

Poszukuje się 2009

ogrodnika
żonatego lnb kawalera, posada 
do objęcia zaraz , zgłoszenia li­
stowne do Zarządu dóbr w Czet 
nielowie mazowieckim, poczta 
Romanówka przez Borki wielkie

Wielki krach!

Spowodowany najnowszym bilem arne- 
rykańakim zakupiłem olbrzymi zapas

ciepłych chustek
po cenie niesłychanie zniżonej, mogę je 
przeto sprzedawać za kwotę dotąd nie- 
praktykowana, mianowicie za

złr. 1-50 2172
oddaję grubą, oiepłą, trwałą chustkę do­
wolnego koloru z szlakami i frendzlami, 
mierzącą l 1/, metra długości i l ‘/a metra 
szerokości.

Należy spieszyć się z zamówieniami, 
jak długo zapi st; /czy, „ruga bowiem 
sposobność tego rodzaju nie zdarzy się 
tak prędko. Rozsyła za gotówkę lub ut 
uliczką od wielu lat chlubnie znana 
firma
I > .  K L E K N E R

W i e d e ń
I-, SehSnlaterngasse N r. 13.

Korzy­
stny

znaleśó mogą bez trudu i w sposób uozciwy 
osoby dystyngowane wszelkiego stanu , ma- 
jaee stosunki w bogatych domach mieszczań­
skich lub arystokratycznych. Oferty z poda­
niem nazwiska (nie anonimowe) adresować: 
„ProTlsion 4547“ Rudolf Mosse , Wlen.

Automatyczne łapki
na szczury i myszy.

Łapią bez nastawiania i doglądu i zape­
wniają zupełne wytępienie. Cena łapki 
na szczury złr. 2’—, na myszy 1-20, 
za gotówkę lub za zaliczką K L O S B , 
magazyn wyrobów patent. ‘ w B ernie. 
Ilustr. cenniki łapek gratis i franco.

Papier klosetowy 15 ct.
Schottwiener Papierfabrik
Wien, VH, Kaiserstrasse 76. 2107

2128 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwałe i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. i 'lakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scna, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Premiowane na wy 
stawach światowyoh 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEr IANY

3 NA RATY 
-  we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej im y eks­
portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer ) 
Wiedniu od 380 , 400 , 450 , 500 , 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 

Clavler-Handlnng und Lelh Anstalt 
A. Thlerfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

Najlepszym  irodklem
do zachowania płci 
w stanie zdrowia 
i świeżości

pakietu o 2vJ 
kartkach et 70. 

E d u a ró  S o ro h a n
Wien, I., Hohenstaufengasse 2.

2173

Saackie

MII MU
z poręczeniem kiełkowania, wybierane z po­
między wszystkich plantacyj w Saaz — za 

100 sztuk złr. 6 do 10.
M . S C H W A G E B  A 8 Ó H N E  

handel chmielu i  produktów  rolniczych 
w  Saaz (Czechy). 2183 

N a j l e p s z e  r e f e r e n o j e .

Poszukuje S i ę  2217

Leśniczego egzaminowanego
w średnim wieku , z dłuższą praktyką przy większym obszarze lasowym 
któryby w razie potrzeby mógł także pełrić obowiązek zastępcy obszaru 
dworskiego. Zgłoszenia , do których tymczasem świadectwa w odpisie załą­

czyć należy, zostaną bez odpowiedzi w razie nieuwzględnienia. 
Zgłaszać się należy do Zarządu dóbr w Kolendzianach poczta Koleudziany.

Wiedeń, „Hotel iłletropole.“
R lngstrasse , E ranz-Josefs-ljual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnit. hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł. Spelssr, dyrektor.

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franko. 2094

!Najtańsze źródło do nabycia!
■ w s z e l k i c h .  p o t r z e T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
i wełny do robót drutowych HAFTÓW  na kanwie, a tłasie i aksamiei# 

"L O C Z K I berlińskiej, perskiej, sm yrneńskiej, M YDEŁ, Perfum , Wody kolońskiej , Grze- 
w  e*'i Sznelki i Paciorek bieni i Szczotek

W STĄ Ż EK , Wypustek, Szlarek, W stawek i PORTLM ONAIS, Woreczków i Sakiewek 
Koronek RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

h s t r c n e s t ó w  n c z t c z s y c h
jako to:

Harmonik rocznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w H a n d lu  p o d  f irm ą :

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychm iast.

2218 K l a u s e n b u r g ,  d. 20. listopada 1890.
W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  D o k t o r z e !

Mam zaszozyt zawiadomić Szanownego Pana, źe używałem Ekstraktu o l e j k u  
s ł u c h u  wynalezionego nrzez Dr. S o h i p e k  c. k sekundariusza , od dnia 2. do 19. 
listopada, tj. przez dni 18, każdym razem po 8 kropli na wacie, dziewiętnastego dnia 
ozułem się wolnym od głuchoty i najzupełniej uleczonym. Z głębi wdzięczn, śeia prze­
jętego seroa, dziękuję Panu za ten wynalazek i proszę Boga, aby Cię jak najdłużej za­
chował dla dobra cierpiącej ludzkości. K n o p o u v s k y  K l z m e r .

Można dostać w cenie 1 złr. 60 ct. w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie, 
w Czerniowcaoh u apt. Willibalda Beldowicza i w Tarnopolu u apt. K. Kahane.

Zupełnie 
śwież} tran sp o rt

HERHATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel 1965

ryka Scnubutha
- w e  L w o w i e  

R y n ek  1. 45.

re —   £

i s e t u e e e  s t o ł o w e
z najsławniejszej fabryki wyrobów metalowych „Berndorf.“

Nowe (chińs.) srebro Alpaka Britanla
Łyżeczki do kawy 1 tuzin zł. 8-50 zł. z-90 zł. —-90
Łyżki stołow e „ „ 16 60 „ 5-75 „ 1-75
Noże stołowe „ „ 15-50 „ 6'10 „ 3 25
Grabki stołowe „ „ 1550 „ 610 „ 3—
G rabki w formie łyżki „ „ 16'50 „ 5-75 „ 5 25
Noże deser to we „ „ 1 2 -  „ 4»0 ,. 2-80
G rabki desertow e stalowe „ „ 12-— „ 4-90 „ 2-60
Łyżki desertowe ,. „ 13-50 „ 5 — „ l-4u
G rabki desert. w formie łyżk „ „ 1o 50 „ 5-75 „ 1-40
Cho-hU do zupy 1 sztuka „ 5-40 „ 2- „ —'70
Chochle ć śmietany „ „ 2-50 . 1-10 „ — 38
Noże i widelce z oprawą drewnianą za tuzin (par) złr. 3, 3-50 i 
4'50; nitowane złr. 6-50 i 8-50; też same w oprawie kościanej 

łr. 4-50 i 5 75; nitowane zł>- 7 i 9-25 Sztućce Jo owoców i desertowe i grabki zło­
cone z oprawą poroelauową 6 par po złr. 2 —, 2 50, 3 50 do 5— .

C. i k. nadworny magazyn towarów galanteryjnych

„pod miastem Paryżem" w Pradze
u lica  Celetna N r .  15. 2153

Księdza proboszcza

Sebastjana Kneippa środki pożywne.
Niezbędne dla zdrowych i chor rei do zaehowania i wzmocnienia zdrowia. 

Nieocenione dla cierpiących na żołądek , nerwy, bezkrwistość itp. środki poży­
wne i odżywcze ks. proboszcza Seb. Kneippa, a mianowicie:
Kawa zdrowia, Klasztorny chleb wzmacniający, 
Posilna mączka zupowa, Placek wzmacniający
i  Mączka dla dzieci wyrabia jedynie upoważniona do tego fabryka

iehmidt-ieiferth,
Wiedeń, VI., Webgasse 6.

Tylko te wyroby nie są fałszowane, które noszą na sobie wizerunek i mar­
kę oel winą z podpisem przewieleb ks. prob. Seb. Kneippa.

Zwraes ly uwagę na broszurę; „Księdza Seb. Kn«. pa Środki pożywne", 
napisaną prze/ F. Oertel, a wydaną nakładei- J. Rosła w Kempten W zamó­
wieniach (uętnie pośredniczymy, §fW ~  Poszukujemy miejsc d< rozprzeda*-

2101

zł. 20 — zł. 10 —
kielisz. 
ct. 75

G E O R G  M A E M D E L ,  właściciel kawiarni,
W iedeń , Bothentharm etraM e - L u g e o k ,

sprowadza najstarsze, najlepsze i najbardziej wystałe gatunki francuskiego

Cognac’u dla cierpiących na żołądek
od sławnej firmy R iyier Gard ra t & Com. w  Cog— 

w prost z Cognac Importowane, a to : 1 litr */; litra
1797 V ieille Camp., R eserr 
1811 rSOP E x tra  F lne grandę Champ 
1! 7 0P E x tra  F lne grandę Champ.
1834 Optima x!xtra Flne Champagne 
1844 Grandę F lne Champagne .
1852 F lne Champngne*****
1854 F lne Champagne****
1868 F ine Czampagne*** .
1869 Cognac V1eux E x tra  .

Przez lekarzy jak najgoręcej zalecane dla chorych na żołądek. 
W yborna karaw anow a herbata wprost importowana 

>/» kilo zł. 5-—, V , kilo zl 2 50.
S ta i > praw dziw a . rm„Jca śliw ow ic. 1 litr zł. 2 '—, */, litra zł. 1 —. 

Bardzo s ta ry  w ystały  BUM JAM AICA 1 litr złr. 4'—, l/t litra złr. 2 - - .

15-— 7-50 n 55
12— 6— b0
11— V 5‘50 45
10— łl 6— 40

n 8— 11 4— n —
>1 7— 3-50 30
n 6 — rt 3 — —

D 5— ii 2-50 n 24

Za prawdziwość towarów daje się najzupełniejszą gwarancję. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast. 2116

C A R L E U H N & C o .
w Wiedniu 2125

Nr. 140 tak zwane P ió ra  G reiuera,
Nr. 155 „ P ió ra K lapsa
Nr 255 „ P ió ra  R asnera
Nr. 530 „ P ió ra  Alnminium

znane od dawna, ulubione, 
o końcaoh starannie 

wypracowanych.

Niemniej polecają też najnowsze, bardzo eleganckie, wyborne
pióra murowe:

Nr. 336 elastyczne 1
Nr. 337 średnio tw arde  ? niesłyohanic trwałe.
Nr. 338 tw arde a elastyczne )

Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania.

LOHSETGO sławne na cały świat 
specjalności do pielęgnowania skóry

EAU DE LYS DE L0HSE
Flakon oryginalny złr. 1-50, 2’80 i 5 złr. 

Środek ten  od la t pięćdziesięciu znany, a dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 
celem utrzym ania świeżoś s'.ory, niemniej jake 
niezawodny środek do wygubienia piegów, opale­
nizny, czerwoności lub pla„i żółtaw ych , sło­
wem wszystkich nieez; stośei skórnych, w kolorach 
białym  i różowym dla blondynek i żółtym  (ra- 
chel) dla brunetek. 1972
LOHSfGO mydło z mleka liliowego

o cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto­
ść i delikatności jeden z najznakewitszyeh środków 
toaletowych. Cena 1 sztuki 60 c t., różowej 1 z łr .  
Przy kupniemoich fabrykatów należy uważać ra  firmę

GUSTAV LOHES “J g f t 46
Dostaniewe wszystki ch aptekach i magazynach perfum.

Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie
A. BR ANDTA w  S t.G a lle r  (Szwajearja). 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko 
obstrukcji. Główną część składową stanc -i cascara 
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące po»ag i lekarskie : Prof. dr. Senator w 
Berlinie; Dr. Thompsohn w Paryżu; Prof. dr. Mas- 
sini w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w eenie po et. 40 i 70 za pudełeczko. 
Zwracamy uwagę na powyższy znak ochronny 

Skład główny w aptece F. Sehmied — Cieplice w Czeohich.1577

Syrnp wapienno-źeMty
2068 1 podfosforiinu w apna

sporządzony przez aptekarza H e rb ab n y  w W ie d n iu , 
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skntkiem od bardzo wieln 
lat, a mianowicie jaki środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj­
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjaiąoy prs-Jdłowemu odżywianiu -or­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s ił ,  zapobiegając w ten sposob skłonnoseiom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze p wyż­
szy środek z powodu jego własności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyezerpa; ia sił żywotuyeh, tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczynia się 
znakomicie do wytwarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawarto!*01 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości.
Cena flaszki z łr .  1*25, pocztą 20 ct. więcej za opakowanie. (Półfiaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiająeemi pod podo- 
bnem nazwiskiem (ego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro 
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-żelnzlaiego“ i uv»ażae aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za­
protokołowana marka ochronna , tudzież broszura Dr. 
Schwelzera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.
W iedeń. „A pteka in r  U arm h erzigk eit“

J u liu sz  H e rb ab n y , N eubau, K a ise rs tra sse  N r. 78 i  75.
Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Zygm. Ruckera, Piotra Mikola­
scha, J. Wewiórskiego, H. Blumenfelda, A. Sklepińskiego, J. Beisera, C. Krzy­
żanowskiego; w K rakow ie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K  Wiszniewski apt.; 
w B ia łe j : J. Kolasza, A. Fuehs i R. Keler; w Bi r s z ty n ie : A. Braunstein; w 
Brzeżauach: A. Durst; w Borszczowle : M. N^mczewski; w Czerni iwcach: 
u Goliehowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna W atra : F. Fritscb; w 
Drohobyczu : J- Aichmiiller apt.; w Gurahumora : E. Botezat; w Horodence: 
M. Azentowioss; w Ja ro sław in  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś le : R. Palch; w 
K im polnng: F. Fritscb; w K o łom yji: J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Bi Y fj- 
tosławski; w K opyezyńeach; M. Reder; w K rynicy: H. Nitribit; w Milów­
ce : M. Quirini; w Mielcu : A. Pawlikowski; w Nlżankowicach : W Włodzi- 
mirski; w Podw ołoczyskaeh: D Schneider; w Przem yślu: A. Mańkowski, 
J. L e p ia n k ie w io z  ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; w Radowcach ’• J- Ro- 
signon i Decani; w Sadagórze : Rubimwiez ; w Śniatynie : F. Niemezewski; 
w Suezaw ie: D. Bottaschan i J. Haberman; w Sanok- : F. Giela; w S tani­
sławowie A. Beili i J. Macura ap t.; w Sam borze: Aleksie' -icz apt.; w Sta- 
rożyńcu: H. Fiillenbaum; w T arnopolu: J. Jamrogiewicz K. Kahane i L. 
Fleisehmann; w T arnow ie: St. Pawłowski; w U strzykach: J. Riedl; w Wi­
lamowicach : F Schneider; w Ż ó łkw i: w e. k. apteee obwod. A. Dadleca.

J . ! H  I K H A T O m C Z
31 poleca

najprzedniejsze perfum y i w od y toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami nznania,

mianowicie:

■

I

P e rfu m y  k ró lo w e j M a ry s ie ń k i wyśmienite. Flakon 2 złr.
W r t r l a  l m r t w a t a  powszechnie uznana Ipozznkiwanadla*we- 
ł ł  v U ( l  l W O W O t a i l j  go przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachn, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., więkzzy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., więkzzy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w zalonach dla twojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 9 > ct., złr. 1.20.

b - A l A T i a l r i a  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po. v o a y  K O i o i i s K i e  ct. 1 5 . 2 0 , 2 5 , 4 0 , 5 0 ,  so,  1 złr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCAOH: Rynek 1. 2;

Wydawc* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillora i Spółki. (Telefonu Nr. 147 a)«


